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JERZY 

PILICHOWSKI 

BIORĘ W DŁOŃ MAŁĄ CIĘŻKĄ BRYLKĘ. SUDECKIE 
ZŁOTO JEST NAJPRZEDNIEJSZE - BL YSZCZY JAK 
CZYSTA LZAI A ILE LEZ MOŻNA BY TĄ MAŁĄ BRYL­
KĄ OSUSZYC„. 

NIE MOŻNA TYLKO ZETRZEC POTU, KTORY ZA­
KRZEPŁ NA TWARDYCH ŚCIANACH PIECZAR ZŁO­
TYCH GÓR, ZANIM TĘ BRYŁKĘ WYRĄBANO„. 

PRZEZ TYSIĄC LAT, BO TYLE LICZY SOBIE DOLNO­
~LĄSKJE GÓRNICTWO, ZŁOTA GORĄCZKA PCHAŁA 
CZŁOWIEKA W GŁĄB SUDECKIEGO SEZAMU. TYSIĄC 
LAT MOKRE LOCHY WYKRĘCAŁY GÓRNICZE STAWY 
'A PARY ARSENOWE ŻARŁY WNĘTRZNOŚCI I ROZOG­
NIAŁY OCZY. 
GORZAŁY RÓWNIEŻ OD ŻĄDZY ZŁOTA OCZY WŁAŚ­

CICIELI KOPAL~. WŁAŚCICIELE NIE DOŻYWALI SĘ­
DZIWYCH LAT. ICH ŻRENICE GASIŁ PRZEDWCZEŚNIE 
PODSYPYWANY ZDRADZIECKO TEN SAM BIAŁY 
PROSZEK, KTÓRY OSADZAŁ SI~ NA GAŁĘZIACH 
DRZEW, PODCZAS WYPALANfA ZŁOTA - AMzml• 
I~ 
NIE MAM J'AK09 ODWAGI ZACZEl\PNĄC ,,JSI.u.t,T 

MĄKI" Z OKRĄGŁEGO PUDŁA. STOJĄ Mt ~ZE!> 
OCZAMI TRUPY WSZYSTKICH PODSTĘPNIE ZGŁA­
DZONYCH WLADCOW, WSZYSTKIE ARSENOWE 
,,PERŁY", OD KT0RYCH GINJ;t.l ZDRADZBNI I OSZU· 
KANI. 
I.I Robotnik blene z pudłr. Cum' !dol~ a lsłiolnl' 

rr.d6 pronku. :Zr64Jem Jero Im. Gertrudy. Od wielu ty· 
octwart ,JMt nle6wlr.domoł6. llęcy lr.ł rlębleJ włyar. lltt 

Arnennlk Jeń olttłld. w Zloty w,w6L Nlby W· 
lnałynldownle klr.dę obok ma filmowa notuje na 
nlero na kr.rłonle bryłkę swym nUJ'cle sloty drr.mat. 
zło~. Tik ar.mo obok ale- Ale tero dramatu nikt Jut 
ble WY•tęPuJ' we wnętrsu nie ujrzy, ani nie pnełyJe, 
r6r, tak samo od wlek6w cho&y I lło lat pr.łnyl w 
aplatr.J' się w tyciu: sioło woct11 potoku! 
I truclma, lub w1syatko oo o słych łldeJacb do-
1tanowl JeJ •Ylllbol. to.łocklch kapalnl nie wwpo· 

A moł.e by pnełne6 °""' mln&J' r6waleł kronika­
Ja morę to uosynł6, ale ne; wapomlnr.J' tylko ne· 
wy? - Czy zobl.O'lycle w esy dobre. Z upl1k6w WJ• 
teJ rrudce, tylko kawałek nlka. te na pne1tnenl b'· 
błyuozlłcero, nlercbewne10 •''°" lat sdar1yl lłtt tylko 
me~lu? Jeden wypadek. W roku 

PnyJnyole się awolm 1585 sr.w&IU ałę 11yb „Zło­
obr,czkom t plericlenlom.„ ty Olloł", ll'laęło 91 r6r­
Ja tymcsuem popr.tnę na alk6w. Jeclnakte tylko osioł 
Zloty Potok. 8pr.4a on 110- m6rlby uwleny6, te sdanył 
toałock' Nlr.rr.r' mlę4'Y (Dokończenie na atr. S) 
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JACEK LEBEN 

KUBA 
WYSPA 

„ 

KUBA. SPIEWA O NIEJ ŁZAWO-SEN· 
TYMENTALNY PIOSENKARZ: ,,KUBA, 
WYSPA JAK WULKAN GORĄC4„." NA­
DER CZĘSTO W TYM FRAZESIE REFRE­
NOWYM ZAMYKA SIĘ POTOCZNA WIE­
DZA O TEJ 8-MILIONOWEJ WYSPIE, 
LEŻĄCEJ ZALEDWIE W ODLEGŁOSCl 
80 MINUT LOTU OD ST ANOW ZJEDNO­
CZONYCH. POKRYWAJĄ JĄ ROZLEGLE 
I ŻYZNE PLANTACJE TRZCINY CUKRO­
WEJ. KA WY, RYŻU, OWOCOW I KUKU­
RYDZY. WNĘTRZA JEJ KRYJĄ POKAŻ­
NE, W ~~NI NI1E ZBADANE JESZCZE 
ZŁOŻA RUDY ŻELAZA, MIEDZI, CHRO­
MU, MANGANU I· WIELU INNYCH SU­
RONCOW. 

Dzłewcztl'ł4 z oddzi<lłu Fidetr Ciutro 

Kuba. Wjelokolorowa ludn~ o wspania­
łym południowym temperamencfe, niezmier­
nie muzykalna, niezwykle miłująca swoją 
ojczystą wyspę. 72 11roc. Kreolów, 12,41 proc. 
Murzynów, 15 proc. Metysów, bardzo nie­
wielu czystej kirwl białych: 

Stolica wyspy, Hawańna, wielkie 800-'ly­
slęczne miasto, palmy na szerokich wya­
af.altowlllłlych ulicach, w cent.rum superno­
woczesne hotele, kasyna ary, przycląpJl\ce 
jak magnes mllionerow z obu Ameryk, oa~a 
dzielnica rozrywek dla dzi.e1lątk6w i 1etck 
tysięcy turyl'łów, przede wszy1bkim pólno­
cno-amerykańN<lch, którzy przybywają 'tu 
po zabawę, JlO &łońce, po d'Llwny, romanty­
czny -z.ar. którym przesycona jeBt ta wy­
spa. Ko.ll'łTasty jak wszędzie w tej c2ęśet 
świata. Tlfl(lme chaity na przedmieściach I 
ponad 50 proc. analfabetów. 

1 

• • • 
Cicha, rozdwletl()na gwlaulami noc 3 lt'U­

Ql'lla 1958 r<Jku. Po ip()kojnym morzu obok 
ujpfonych wybrzeży płynie ze 7.gBUonyml 
świattaml niewielki jacht „Gramma". Na 
Jego pokładzie 82 śm1atków, uzbrojonych w 
lekJul broń. którzy na aościnnej ziemi me­
uyikaf.sklej przeszli przen.kolenle wojsko­
we pod kierownictwem swojego dowódcy, 
Fidel Caetro. 
Dziś Jeden z najbardziej popularnych lu• 

dz.i na Awlecle, wówczas pricd dwoma laty, 
nie zna.ny Jeszcze w Europie, ale Już znany 
w swej ojczyźnie I w całej południowej 
Amei)'ce. Kiedy spo&lądał na kubański 
brr.e& z . pokładu jachtu. nie m.al jeu.cze u­
kończonych 30 lat, a już był 9 la.t bojowym 

(DaL1z11 ciąg na str. 2) 
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Puk, puk! Dziel\ dobry. 

Czy pan Belfer? 

czyli arytmetyka 
hochsztaplerska 

- Tak. to Ja, do uałur. 
- Rardro ml miło. Je !em 

kanciarzem, spekulantem I 
afrrzy li\. Chclałbyn1 złożyć 
najserdecml11,ltlzc źyt".tenla 
w nowym roku I zasl~nąć 
lei a.rsklej .porady. Bo Heller 

WS.ly11!1ko umie, No nie? 
•l'l.Nle 7.apruczylrm. POia.. 
dzllem rakla w fotelu. Po· 
cz towałem kawki\. A on 
zaczł\ł 11le akariyć na chro­
niczny ból &łowy. Ten ból 
glow powstał - jak ml 
k. nc1arz opowiedzla.1 - ()() 
my lenia. Dotl\d był mój 
go "ć normalnym, ,;drowym, 
JJcłnym werwy spekulantem. 
Za okupacji , handlował zło· 
tcm, P~tem wnelaklm do. 
brem z azabru i dolarami. 

tysięcy - to Jrnmu l dla<:zr· 
aro 011ł11.<·a lę za owo „na.. 
tychmla t" płacić takle ho· 
<'le? Pneclcż ten 11to haci 
ponad 200 ty lęcy, tj. !a k 
jakby przez dwa. lala 11ladł 
bil ko dzicalęclotysięC'l.n<' Iw· 
morno mfo lęcz11ic, A J>rlt'• 
cle:>. Już 7.a 3 tys. mlc h:l'lnfo 
(taka Jt•st taln1a. czarn1·110 
rynku) wynająć można ml<>. 
azknnlr trzypokojowe, 11uwe 
l samodzielne I np, J>0<.'71 ka1i 
w nim na póldzlclc1y pr7.)'• 
rłzlał. O zczi:dność dla w~·-

żr1rna.lem trdy mojl'IO Jł'OS· 
da, potrząsając mu wylew· 
nic prawicę. 

• 
Jak wlndomo, w11adzanir 

do kryminału zmniejsza 
przCfitępczość, ale Je.t nigdy 
nie likwiduje. Szc·7raólnic 
ciężko Jest lr• metod!\ zwal· 
czyó hochsztaplrrskle iran-
sal•cJr załatwiane posollcm 
„z rąezl<i do rąr:i:ld", w tym 
nlclrualny handcl mlrszka­
nlaml, Jalm :te jest to brania 
kryminalna nie 01>cr11.ląca 
łomami, brania 111btrh1l·eh 
Interesów „w C'/.łery ociy". 

• Jes1n piiinieJ zll'mlą i cłu• 
<·hanll. A teraz pra<·ujn w 
branży mil'szkanlowr.1. Go­
tówkę zarabl I, zarabia I -
Jak mniema - nadal (lu od· 
Jlllkał w ni malowane drze· 
wo) za1 ablał będzie. Tyle, f:e 
się trorbę przez te Jata.. 'ł!e· 
11t:irał. I nuzły go takle 
różne my li. Bo mój 10 (: 
wie, Ile co kosztuje: Ile ła­
p1iwka, rdzle I za oo wyno• 
sić powinna, Ile domek wo!. 
nostoJĄry wł ny, <:?tero· np. 
izbowy, Ile za.miana taki\ 
nlenaJleraJniejJ7.a 1t11. Lerz 
oto :ta<Yl.lll ali, za.stanawlac, 
d I ac 11 f' I" o te rówe neczy 
ko złuJ, tyle, A nie mniej. 
Wt'dle ~ero klztałtuJlł ale: 
ceny w Je10 ap kulanckl J 
hra.nty. I mlaat do.l'ć do po· 
Z)1YWnych wnlo1k6w z dzl • 
,!}ziny ekonomii pollłyczntlj I 
ckonimUkl kAnclaniko.ulyt• 
kow J - nabawłl 1fę <·hro· 
nlcznero bólu rlowy, Gło­
wy - dodajmy - nie od pa• 
rady, 

„Bo nle<ih pan poełurha -
odnwał alę '.kancl&rz. - Ne. 
przykład robię t.akl lntcre1: 
7.api uJę moJĄ kmynkę d11 
. póldzlelnł mle zkanlowej, 
Pla<'lł za nią wpisowe. Ku. 
zynka cuika dwa lata, po 
er.ym, jako ir: ma „katastro­
falne wamnkl mle zk nlo· 
wr" (to ja jut. potrafię urzą· 
dzić) ()tnymu.1r. pn ·dział na 
mle kanie, Wpłacam 7.a ku. 
zynkę ze tl"lydzll'lirl tyelącz­
ków. Krewniaczka 1111 niby 
wprowadza. Po rzym na 
1mlu OJl:Vł3m trzypokn.lowe 
mi„ zkanla za Jakle§ 250 ty. 
lęry. 

Zróbmy rachunrk moich 
ko ztów: dwa lata C"r.rka· 
nla - O zł (tyle, ie juki kil. 
kutyal~ny wpis Idy brz· 
u:i:ytec1.nle), potrm lnwe tu.li: 
30 tys. I na rzySto zarnblam 

220 ty i~cy - minus kilku· 
ty lęrLna prowizja dla lrn· 
zynki. l'owstafo P. tani pier­
wsze: rłlaczrgo zarabiam po· 
nad GOO proc. o ·I wpłacone.I 
1mmy? Pytanie drugie; jeśli 
mlcszk nie spółdzlekle na­
tyrh.nlut „z r.arne110 ryn• 
ku'' kn87.lu.lc ćwierć mlllo· 
na. a mle zkenle 111>ól1lzlekz 
z dwoma latami czekania 30 

pchanrgo forsą, a nie mają· 
t•cgo gd1Je mi 1.knli fac:rta, 
wynlo laby i tak 7 tys. rntc. 
1ięl"'lnll', (Nic llC2ę w trj lml· 
kulaell celowo ratalnej spła· 
ty .ialdcM stu tri;lęcy zło· 
ty<·h za epiildzll'lcze mlcu.ka • 
nic, 1dyt takowa, Ja.ko roz· 
łotona. na dzlrsi:1tk1 lat w 

tr&J1sal11·Jaeh 11ie je t brana 
pod uwa1rę). 

Podobnie ma alę rzc("Z z 
domkami Jednorodzinnymi. 
Prz~ tqpuJący do spółdzielni 
po roku, dw6<•h ezck~nla I 
przy wpladc Jakłchi 50 ty· 
łqcy złotych - dostaje 

domek warto cl t'?.&rnoryn· 
kowej 300 tysięcy I wliicej. 
Znów 1etkł ty1łęcy urobku. 
Powled~my - boaaty ama­
tor w!llł płaci t za to, ł«i nie 
mote alę <lo spółdzlelnl t.a· 
klf'j, zutrzdoneJ dla pracu· 
Jqcych dostać. ZaJatwlenlo 
owego „dostania się", czy teł 
„spr.z d t" udziału nleł1tnle· 
JĄ-Oero Jct1"M:z domku wynoal 
„z ee! le" około 50 ty lęc • 
złotyrłl odstępnt'ao. 50.000 '1" 
· 50.000 - 100.000, to ty. 

11 cy phia rok, dwa czekania 
daje domek do opylenia u 
Jaklt1I, •rcdnlo Uczlłc, 300.000. 
Maria zarobkowa - 200 ty­
alęcy. Dwa Jata czekania (czy 
:raczc.ij nieczekania) k<JPtu.Mr 
dwłr~rle tyalęcy. Panie, po• 
wł d m panu, cus to ple· 
nlĄdz.„ 

Ja rozumł m, Ktol nie ma 
rdzle mieszkać - a ma pt-i)'• 
pułómy 150 ty•łc:cy. zuka 
kontaktu na łapóweczkę. 
Płaci u „odatąplony'• przy· 
d7.I I. Nie ma czaau czekali 
na spółdzlelnh:. „Pn płaca'' 
te dwadzlełcla tysięcy, Ale 
te setki ty1lęcy'll Panie Bel• 
f1•rl Powiedz pan! Dlaczcro 
ml J płarq!'/' Ootów j tr.an 
za wytłumaczrnic ml powył· 
11ze110 crnnll<a, er10 wyleeze. 
nie r. trapll\ceao mnie bólu 
1łowy, dopułelć pana do 
spółki w Inter ach z marł" 
2arohkową kllkudiłe lęclu 
hslą!"lków miel lccznlc. ma 
mnie to pcsikn. Da.I oan tył· 
ko teoretyczną nadbudowę 
moim interesom! Dzl. brz 
troril, brz nauki nawrt 'PC· 
kulantowi ilr n;i śwl<>dr.„" 

Tu mrmu goś<'iowl gło~ się 
załamał. Zapłakał on tedy 
rzewnie, wycirra,fąc nos w 
P.ll'lonq studolarówkę. 

.Ja ,7.aś nsladł<>m 1 za<:?.11łem 
myjleć. My~Jalem, myilakm 
J,N nic nie wym)·ślłlrm. ro-

Ja.k wiadomo, slmiecznle i 
radykalnie lll"vhluje lianą 
1raJ;1i 1>l".rnstępr1G§cI 1tworze­
nle warunl1ów, w któt'ych 
jnldi rod1.aj prze tęprtw;i 
taje alę c I< o n o m I c L n I c 

nleo11łacalny. „Intcrc y nile· 
llzkanlowe", o jakkh 1:11ś11 
mó.I ovowiadał, 1prnwl11Ją, że 
mlenkania półdzlelczc, przr. 
znaczone dla ludzi 11rary, 
atanowl~ce dobrodziejstwo 
motnoścl uzytkania komfor· 
towego dachu nad aJową dla 
po•ladaczy pewnych oazc'lC:ll· 
noAel - pnechwytywanti są 
07.C)lto priez htdzl "' rruhą 
fol'lllll• d&Jl\C Po drodze liro· 
ołowe zarobki 11pelmla.ntom. 

Czy tec!y nie byłoby sen. 
1owne, 11koro I t.ak ka.idy fa· 
cet 11ledzący na 1etkach ty· 
11lęcy w portfelu mlenk11nlo 
&obłe ni leral~ dron salat· 
WI - 1łworzcnle I n 1 t Y ł u. 
cJJ bcspo,rednłeao 
"a kup u mlenka.nla. Np. 
j U realny kont mlet1zkanla 
dwulzbowero W)110ll 120 ty· 
1lęcy 1lotych, 10•6 taki pny. 
chodzi, kładzie na atół ow<> 
120 tya, plua Jakfel 10 SO tys. 
zarobku dla pal\ltwa czy 
apółdzfelnt I z mlej1oa otrzy· 
muJo ml .Uanle. Nl\t'f. apc· 
kula.nt bankrutuje. Facrt z 
fonĄ zwaJnJa przy prif'pro. 
wadue Jakiej tam ml zkn • 
nie, na które kwatf'runek 
kładzie ręce pi'7.esnac1.a.fąc 
Je dla 1wolch klientów. Pań-
1two na tym zarabia, rr110 
mo:le za uzyakane phmląd&(' 
budowa6 więcej mle1zka1\. 
Projekt o tyle Jett realny, tr 
pula materiałów budowla· 
n:vch na tyle ~rutn, it. 
umo:lJlwla rcallzacJę l>(lwyi. 
nero projektu. 

Zre11t„ owe ulylltaryin1y 
nie wyczl'rpUJI\ 7.ariadnlt•nln: 
&drowie konomłcznc l1raJ.1 
uwarunkowano Jest w kt1i· 
rcjli tam kolejno§cl I tym. b~· 
nawet na rzarnym rynlm 
l'lzialało prawo warto4l'I, 7.a• 
sndy wymiany rkwlwalcnt· 
nr.I I zdrowego rozsądku. 

LeplrJ więc. aby mojrr;o 
sprkulanla - lrnmlydata na 
te:1retyka. &Iowa nil' bolała. 
Spróbowałt'm mu trdy „ mr­
l'lyrzncr:o amntor~lwa dohrar 
pros7.ck. ',l";\·lr, t.c d:r.lnła on 
vrzrl'ZysiczaJącn. 

Delf er 

KUB A 
nie ud;i;'e, Castro ·wrnca do Hawanny na 
st1 Ila , T;im zosta.te przywód<'I\ rewoluc:'yj­
nyc.h studentów, :?6 }1pca 195!! roku prow.a­
dzl odd?.iał lichą uibrojonych stuorntów nn 
!17.lurm kos7.ar Moncł?dl'I w Snntln~o. Sw­
lcń two? N!ew!łlpliw i„, Ale mlulo ono 
w:cn!(.)Clć plamień huntu pt•teclwlrn <lykta-
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rewolucioni t . Syn wł11ścl I ln wielkiej 
plantacj1 l.rZClny oukrowej studiował pra· 
wo na uniw ri)"I ole w Hawann je. P 7,Y· 

omy, V/YllportowanJ. bo <I y m l "t SWĄ 
młodą, p!ę~ ;to :J ~dzlć bti.lra&kl t ·wot 
w el 11nckieJ stolicy. Ale Ju~ rnHJąc lat 20, 
prierywa studia, by wzl ć udilat w talku 
n ą !c nią Rerwblikę Dominik ń q po to, „ obaHd dy!lct11tora Trulllo, W)'f'l'awa 1lę 

WYSP A 
lUrzt:i nlltfll1,Y, (U yden!ÓW f.lłłtl to od kuł 
pod mu 11ml ,koszar, Setki Innych, w tym 
111.1m ,.. •tro, znstalo wziętych do nl"wolL 

Ficlel C tro w tale skazany na 1~ l•t 
wi zienia, UeyakuJe Jednak amn~lę J w 

P rzełom irudni& ł 1ty­
cznla to czas p1'znna• 
waniłl nagród. W Pa· 
ryżu wień<'zy alę lau. 

rcatów Prix Goncourt L Prix 
Femina, w W11r11iawie lau­
reatów „Nowej Kultury" i 
„Przeglądu Kulturalnego". 
A w Lodz.i? Deszct. nagród, 
~pndający u schyłku starego 
i u początku nowego roku, 
nic omi111H i f..odzl. W grud­
niu prz ·znane zo taly na· 
grody w k nkul'Jlo Wydaw­
nictwa Lód·zkfcgo na po· 
wieść, w iity<"wiu prze<lita­
wiono nam tyrh, którzy o­
trz:'mali laur .iakżf! za~czy. 
tny ,...., nogrodfł m!ast11 Lo­
dzi. 

Laureatom złóżmy hold 
1„llcżr1y, To dzięki StnnJsla· 
wov. I Lapińskiemu u.it-zE'li'­
my na łcidzkicj scenie F.11-
staf fa, Sarkę Forkę i Mie­
chodmucha. 1..apa - niech 
m i będl.lc wolno n&Zwać go 
tak po raz pierwszy - j"st 
J·omlk.em wa komi.tym, zn~­
.i:ir.,·m doskonale swoje mo­
żliwo~ci i - co je.st moi...! dla 
liktora 17,cczą równic waż­
ną - R Wc•ją publiczność. De­
cyzja o Pt".tyznaniu mu na· 
grody tcntralnej m!aata jest 
·- rr.o.m ~d11nlem - 1-.)wn.o· 
zn. c,;q , t deryzją o µn.y­
zn-111'u t~j nagrody łód7„klm 
WldLOltl, 

~lS!wn~. tu!~ową nazw' 
Ol<reślono 1'lewlelką iumkc, 
dw.<hieścla pięć ty1lęcy 
złotych) nie zostałit w tym 
roku prz,yznana. Kandyda­
~!. przedsl~wienl do nairody, 
nie odpowiadnli bowiem wa­
runkom regulaminu. A jeśli 
już nawet byli tacy, którzy 
odpow•adalł, to twórczość 
Ich nie byla ~wi11zana 1. ży­
ciem współczesnej Łodzi. 
Tyle Komisja Nagród. Oka­
zało slę, że w Łodzi, mieście 
prawie milionowym, nie ma 
ant jodr.c10 człowieka, 10-
dnego przyznunla mu nagro­
dy literackiej. Ani jednego 
poety. Ani .Jednego proui!­
ka. Ani jednego publicysty. 
Tu ani jeden człowiek nie 
włada i;h'.rem na tyle ,pra· 
wn1e, by mógł orzekać o 
Lodzi wtpókzesnej, 

ruili swoje votum nteu!no.­
ści wobec atmC>ł!ery, ota· 
czającej pis~cych. Uz.nali, że 
w tej atmos.fei7.e nie może 
pows~ć nic godne10 nugro· 
dy. Juroi-zy uiświadczyli 
że żyjemy w złym mieście. 
Mimo wszystko, mofo wbrew 
SQbit\ wypowiedzieli się jas­
no i wyrć!~nic. Stwicrclzill­
:znów może wbrew sobie -
że nic ma po co przyznawać 
nagród ludziom, któny się 
wyobcowali. Odcrwall. Zum­
knęll w wieżAch z kości sło­
n!owej, Jurorzy po ·tan owili 
czekać na Brilcknern. Albo 
na Tuwima. Albo na wielką 
powieść o l,odzl mieście. 
l'.lstanowlll czekać, at się 
rzeez c Lodl.4. .h1k figa ucu­
kruic jak ty!ot1 uleży, Cze­
kajmy wic;c. Mamy pr;.ecie;i; 
czas, czytelnicy maii1 czas I 
pisa~e mają czas i jurorzy 
mają c1.a1. Czeka.Jmy, moźe 
jutro lub pojutrze narodzi 
się w naszym mieście nowy 
Julian Tuwim. Ten z pewno­
ścia godny będ;dc nagrody. 
I otrzyma ją Oczywiście, je­
śli się narodzi , jeśli zechce 
pisać w atmo Cerze tego 
miasta, w atmosfCt"Zt', którą 
tal< surowo o ądzila Komi­
sja Nagród. 

Nagrodę muzyczną otrzy­
mał dyrygent Henryk Czyż. 
I w tym W.i'Pndlrn nic je~~ 
chybn znbleglem l<f)flłect• 
nym p...,,ctl:ład•mie llaty zo­
Elui; i osif1gni<:ć. Pow! d21ny 
tylko że to wfaśnie qi:ięki 
Czyi,clv.1 us!yqzeliśmy w Lo­
dzi Ho•me•1e-rn I Haydna, 
Pa5J<: &w. Motcus1.a i Króla 
nnwid:l , i:;tworzenie 'winta. 
Wypad<! wie.rzyć, ź.e \lol n:ij­
hli~ zym czasie uslvsiymy 
w łód1kiej Filharmonii, Hen­
ryka Czyfa, lkompozytora. 

I jeszcze na&roda plaafycr.­
no-architektoniczn.a. Przy­
z:111nn tym, dzięki którym -
być może - 7.amie,;1lrnmy 
klC'dyś w domach ze zkla, z 
pawi trza i z zieleni, Oby! 
Nazwi ka laureatów wy­
m!cilmy w porządku ąlfabe­
t, ~inym. Oto onl: Euaenf.usz 
Rudlew!ikl, Cyprian Jawor­
s.;:i, Zbignfow Wysznackl. 

Opuk!l~m tytuły naul ov.1e, 
przep:·n°zam, Nie chodzi 
przec:lci o tytuły, chodzi o 
nag1ou<, 

A wag! tych n:igród nie 
mozne przecenić, Nle 111 one 
moż cccm1 prncy twórców­
bo ocl•ny tC'i dokonują slu­
chac·n>, <"zytelnicy, wiclz.owk• 
-są jcdn;i.k r·otrzcbne. jnkże 
p0t zchne Swlndcz<1 prze­
c :cż - Jul.J śwfockzyć majq­
o atmosferze', t.roskliwef I t.y­
czl .wej atmosferze, klórA o. 
tuczn nu~ w mieście Lodzi. 

Decyzja Komlsji Nagród 
wydaje się być decyzją co 
najmniej dziwną. I nie tylko 
d1.iwną. Także l smutną. 
Być może, szanowne jury 
nie potrafiło - lub nic mo­
gło - ustalić kryteriów, wo-

JAROSŁAW MAREK -RYMKIEWICZ 

Nagrodzeni 
• 
I 

skrzywdzeni 
dlui których ocenieni .być 
mieli kanrlydad. Ale - Je· 
śll tak było rzeczywiście -
po <:o obradowało jury? Być 
m·,te, 7.abrakło kandydatów 
1 dobrze ~lę italo, że nikt 
nie :wstał nagrodzony !. nll<t 
nie !0$łał skreywdmny, Ale 
w to wątpić wyparla, jako że 
nigdy nie brakuje kandyda­
tów do n.afrody. Być mo:le 
wl11c. 'Zabrakło d7.leł1. Dzieła 
wielkleso t wl1tk()pomne10 . 
Lecz C7.)' na"lrode. Jlteraoka­
tak Jlł w 81n'ócle nazwijmy 
- miasta Łodzi prz~nana 
być miała za dzieło wieko­
pomne? T•&o i całą pewno­
ścią nic dn się i;;twlerdz-1ć, Bo 
m0że miała być prznnann 
Z'l a:irść felietonów zjadli­
wych, choć chw!.Jowych? 
Może za wkład w kullurę 
n1iast11? A może za odby~ 
wanie codziennych space­
rów lllłcn Piotrkowakn. mi -
dzy Mlcklewlcu. Przejaz­
d m 11 Trau1utta? T11 tr1111n 
chadzał ~ecfeż niegdyś 
Julian Tuwim. Tak <:J.y lna­
rre.t. n11gro<111 nit" !Odnln 
Pl<'"7nAn11. ,Jury nie wypo · 
wiad,1 s:ę na 1en temat )a­
•r,o, jury m:i d11 t~&n prawo. 
Wv~tarczy. że pnnowle -
nie znam Ich nazwisk - w 
nim J:«romndzenl wyrazili 
swojt• vol•Jm nieufności wo­
bec tych, klórym przysilo 
t~·ć i pi1eć w tym mieście. 

'l'u wypnda zrobić małą 
dy&ri: ii: l pri,ypomnieć, że 
w roku błetąoym nagrod'l 
m. st. Warszawy przyznana 
została Jerzemu Szanlnw­
sklemtt. Nie sądzę, by 1wór­
czo~ć tego wielkiego drllma· 
turga związ.anA byfo r.e 
wspókzesnym iyl'lem War­
szaWY. Ba. Szaniawski na­
wet nie mieszka w Wars1.a­
wle. Mieszka w ZegrzynJcu, 
I tam pisze swoje sztuki, 
związane dość ściśle ze 
W&półczesnym językiem pol­
skim. Tu konle-c dygi sjf. 
O<nywlście, ustalanle kryte­
riów jest rzeczą jurorów. 
I jur~y miel.i prawo usta­
lić, ~e nagroda tegoroczna 
przymana będzie u wielkie 
dzieło 1 to za da:leło związa­
ne z życiem Łodzi. Jeśli mi 
jednak wolno się wtrąc :ć 
to powiem, że nie miałbym 
nic przeciwko temu . gdyby 
ową publlcystyczno-kryt ·cz. 
no- llteracką nagrodę przy­
znano Ul listy z podróży na 
K&ięiyc. Pl1arstwo jeat &pra­
wą dc6ć 1>kornpl!kowan- i 
nie można 1twi~rdz!ć 2 cał1 
pewnością, C7.y ktoś, pisząc 

o wyprawie na K liiive. n'.e 
pt.ze o łódzkim przechodniu 
i dla łódzkiego przeehodnla. 

N116{rod lltel'acko-publlcy. 
styczno - krytyczna (tokq to I nie tylko wobtlC nich. Wy. 

Cóż, .Jurorzy sądzili ina­
c~j. UwaµH, i.e PiHme o 
Księ:l:ycu .!es~ z bawą niego­
dna cz1owieka wsp6!c1e. n•!­
go. Jurorzy, jnk ~ię rzeldo, 
mo,lq czas. Będ<1 wf P,c c~e­
kar na powieś!'1 o Lodii Mo­
i$ rok. A może dwa Jato. 
życzę powodzenia. 

I:\ 
i' 

Batlata -
bul!I rl11kt11tor 

(zdj ·cie sprzed 

t rzcch miesięcy) 

JAK WULKAN~ 



ll1topadzle 1954 ,roku ucieka do Ml"ksyku. 
Tam wśród kuba'ńsk1ch emigrantów oraanl­
zuje ruch, który nazywa ruchem 26 lipca od 
pamiętnej daty pierwszej krwawej porażki. 
Przez pewien czas przebywa w Meksiiko 
City n.a terenie USA, gdzJe kronikarze ży­
cia młodego prawnika zanotowali fa~t. że 
eprzedaje palto za 20 (tolarów. by obrócir 
te pieniądze na druk nielegalny< h ulotek 
skierowanych przeciwko Baliście. Potem 
znów wraca do Meksyk,u, by już organlw­
wać zbrojną wyprawę na Kubę, 

GORĄCA 

e Part11rnnci kubańsc11 

Noc 3 grud.nla 1956 roku„. Stary .Ja·ht do­
bija do porosłego lasem kokosowym pod­
mokłego wybrzeża. Ale Baitista znał zamia­
ry Fidel Caetro. Na 82 śmiałków uderzają 
oddziały armil rządowej. 68 z nich na wie­
ki już pozostało n.a podmokłym wybrzeżu 
Reszcie ·•dało się przebić w zbawcze &óry 
Sierra Maestra. 

Ranl.iem gazety hawańskie podają pod 
lelklmi tytułami radosną dla Batls•y wia­

domość. Oddział powstańców dosu:zętnit­
znlszczono. Fidel Castiro zabity. 

Batlsta ma :Ili lat. Twarz o mocnej s'ZC2ę· 
ce, znamionuje zdecydowanie I siłę wolt 
Był robotnikiem. maszynistą kolejowym 
potern szeregowcem w wojSku. Wiele la·t 
minęło zanim został alertan'!Pm. Ale potem 
S'obił błyakawic7ll'l\ kHie?41. W 1937 roku 

z06taje sekreta'l'z Generalnego i w 
póżniejszych la się poznać ówcze-
snym władzom o „slłny c:iłowlE'lk". 
Stoi za pieca rządów, ale już w 
1940 roku dok achu stanu i mianu-
Je .siebie prez JM't to pierwszy etap 
dykjtatury B 1944 roku ucieka do 
Stanów Zj , wywożąc mająte-
czok wartoś . dola1'ów. W 1952 ro-
ku wraca organizuje f'UCZ woj-
skowy i o su sprawuje nieprzer-
wanie l ni le władzę na Kuble. Do--
rahla się eh maiątków, dzięki !ko-
rupcji, lwł.aśclclelm wszystkich 
stajni eh I lUiksusowych domów 
gry. Jego 'ra była brutalna i jawna. 
Sam ośwladc cynicznie, że popierają go 
jedmle key partie .... armia, marynarka 1 

iczą apraw­
z przywód­
mmler I Go­
yć. Zlawi• 

a trowanle 
Erol Flynn 

fj)i'ij~~·~I rykań&klm, 
I, którym 

lll((t~lna•I ręce 
d śmiercią 
Tak samo 

k1em yla sama 
ioslo ją w ciągu o­
ludz.I. 

tał zabity. 
h Sien·a Maestra for­
oddzial, którego zall\Ż· 

unastu śmiałków, przy­
k yku. Wśród nich Jego 
wzrasta llczebnte i nie­

zyna dzJalania party· 
ątku 1957 roku oddziały 
bojowników. Pól roku pó­

fę podwaja. Rośnie propor• 
a wyznaczona przez Bati• 

idel Castro. Na początku -
tys. dolarów. 
neki roi.szerza się. Pawstań­

d f•rowincją Oriente. Płoną 
iny cukrowe]. Armia rządowa 
nować sytuacji. 

dowa jest silna, najlepiej wy­
w Ameryce Południowej. Broń 

ieliklego eąslada, ze Stanów ZJe­
. Rząd Stanów Zjednoczonych 

stę od Fidel Caetro. Ba·tista sam 
I, ale daje się również bogacić •­

Im monopolom. Monopole te za-
ały mi wyspie miliard d<>Urow. 
lej C)Ołowle 1168 roku pow.tanie 

płomień rozszerza 1!41 ~ całej wy­
Oaamla coraz to nowe prowincje, Je-
działy liC'Zlł jut 10 tys. ludzi. 
dzień 19:18 r. Powstańcy uderzają na 

io Santa Ciara, w aamym sercu Kuby, 
$la każe bombardowa~ otwartP mlHto. 
mlesl!ikańców ginie od bomb. Ale aą to 

ostal411e dni krwawej dyiktatury, 
W przeddzień nowego roiku Batlata o­
iadcza, że z.gniecie powstańców, te zdo­

a opanować sytuację. A w noc sylwestro­
wą prosto z balu w swoim pałacu udaje się 
na lotnisk-O i po kilku aodzinach wraz ze 
świtą Ląduje w Republice Domlnlkań91dej, 
w przytułku obalonych dY'ktatorów i pro.i 
o azyl. 

Po klliku dniach 32-letnl Fidel Ca ro 
wkracza do Hawanny, Staje się ni~zlel­
nym władcą wyspy. 

• • • 
W ostatnim O!kresle powstanie objęło sze­

rokie kręgi społeczne. Popierali je komu­
n ścl, łlarnie walczący w jego szeregach 
od czasów a&tępów w Sierra Maestra. Po­
pierał; je lioz.ne koła drobnej burliuazli pro­
fesorowie I 9tudenci zamknięteao przez Ba­
tlstę unlwersvtetu w Hawannie. A pod ko­
niec poWl't8Jtlla nawet wielcy plantatorzy 
trzciny cukrowej, którzy zrozumie!, że Ba­
lista i tak nie zdoła zapewnić spokoju na 
wysr•le, a wojna naraża na uszczerbek ich 
Interesy. 
Dziś na Kuble czas nadal jest bardzo go­

r11cy. Trybunały reW()lucyjne wydają licz-
, ne wyroki śmierci na oprawców Uatl1ty. 

200 z nich WS'tało rozstn;elanych. 8 tysięcy 
- stanic jeszcze prted sądem. Część prasy 
amerykańskiej staje w Ich obronie. 

Roz· ·--zała na wyspie walka polityczna. 
Burżuazja obawia się wzrostu wpływu ko· 
mlDllstów. Castrll zalegalimwal bowiem 
partię komu.nietyczną. 

Sam nie jest komunistą . .Teet burtuazyj­
nym demokratą, ale demokrację traktuje se­
rio. Proklamował szerokie svtobody demo­
kratycme, wolnośc! dla partii p0lltycznych, 
wol1'lość prasy, wolność &łowa, Nie potwier­
dza jednak jak dotąd swego młodzieńczego 
orogramu, który głosił nacjonalizację wiell· 
kiego k8"1tału . .Tego młodszy brlllt, Raul .„ 
taikuje go za ło, żądając wykonania teao 
właśnie społecme(o programu. 

Na Kubie tlkończyło się krwawe a przy 
tym najbardziej chvba romantyc~ pow• 
stanie XX wieku, Walka po1!tyczna tt"wa.„ 

JACEK LEBE 



Opinie 

strategii 

w 
• 
I 

sprawie współczesnef 

techniki woiennei 

STRATEGIA PSYCHOLOGICZNA 
O mewfahc uga.dnle­

n ai pókzesnej 
str tcgli I 1cchnlk1 
wojennej ni posób 

pomlnqć prawę prcpug ndy, 
lttc'irej becn fo rmy, ro:G­
ml cy I znacz nie 11wan•ujq 
j do i'lli amodz!elncgo 
C:lynn•'ca m.l•tlrnego, zn ne­
go uerok'm masom pod :n -
zw11 „zlmnej wojny·' a ofl­
cl ln'e - „strategii p. ycho­
log'czP.ej". 

krler." •), goebbelsowska pro­
pag nda czyniła WS7.YStko, a­
by z straszyć Francuzów 
przykładami Polski I Norwe· 
nil. R zul at był zdumlcwa­
jQcy. W kon·c'men~ji jed­
nej przegranej b!twy pod Se­
dnn m bezwlud I p:'lnika o­
g rnęł,v \\ 2':,) , kic szczebla 
11..rm.I fra"lcusktej - od dru­
ż.vn „ rzeleclc!ch do gC11eral­
n0go sztabu. Próżno ówczc -
nv ulkown k de Goulle na­
wolvw ... ł do zaCT.rpnC'go 1.\\To 
tu p• zcciw wn;cz prowoka• 
cvjnie od lonlętym skrz;v­
<llom nlemlcclt!ch klinów 
pnnc l'nyrh (w 1014 roku ta­
:tl właśni i praw!e w tym 
aamvm mie:jsc11 wykonany 
iwrol z&c1E.'pny przynló I go­
neralowi Joffre decydujqce 
zwycl slwo nad Marni\, kló· 
re według :zgcdnej op'nll hl· 
sloryków prze ądzllo o dal· 
::z .... ch Io Jrh T woJnv śwla-

'Efekty propnr, ndowe w 
strat gii w n od 7. ran! 
dz!ejów wojen. Nie było wo­
dz.a, tóry nie zndbalby 
przyMjmnl j o rozpow zech­
n!an!e w obozie prr.f?ciwnlka 
mn ej lub w.~ j f l yw~·ch 
pogl'> k o swej lJOt~7.ć. 
Róv.·n!eż 1. to~owanlu każ­
tl~j no" I broni towari:y zy­
lo nie tyll·o oczeklwonle bez:­
p~rcdnich rezullatów, llle 
także oddlinlywanla jej na 
p tnwę n: przyjadel . 

XX w:ek odd l propai:on­
dz e ogrnmn L>ron w po I.lici 
' ysokonakłndo\> j prosy, fil­
mu i - przed w zyslklm ...... 
rad .(t, W m,nrę obcjmow nla 
prz z syslcm miUtam7 kHż-

e o kraju c:oraz sz 'f~Z c!l 
l r.;gów ludnośc, i dzl<.:dzin 
!ro podarki, w minr(I kszt ł­
towr.n a się podstaw wt.jr,y 
tot lnej - propog nda CZJ.· 
n.la również. zybkic po t py, 

p!ruj c do objęcia swym 
oddzlalywnnl m calcgo t -
rytoriwn aktualnego lub po­
ten(jaJncgo nJ przyjuci I·. 

O , t teg•i psychulogicz· 
ncj" muzemy mówić do111 ro 
wte<ly, gdy propng nda dys­
ponuje środknml zdolnymi 
POCZY'nlĆ tnk t1 wo) BPU to-
52: n~a i O<lk ztolcenin w świ 
domoścl obywat Md ,i, i. 
z chwieje wu1rq we wła n 
siły, kuteczność soju zów, 
llłuszność 11Prawy o którą s.~ 
valc'zy. Tak pojęta ptopa-

gandn jest niewątpliwi zj -
wfsl<lcm nowym, a hl tot1a 
jej !Qi zaledwl i>ocząt.ków 
II wojny iwia:towej. 

Nle7.a.przeaLalny talent 
G6cbbel a szyblco odkrył, 
jak wiele mote zwdałać ja· 
dowlta propag mia nidiown 
poi czona :z szybkim! uderz • 
nwml p ncernych 1 :r.motory­
zvwanych .Jyw. zjf. 

W 1 o! ce „str ... tegfa" ta ni 
oo Rl" la specjalnej roli z 
wzglcdu na n ski stop;cń r 1-
dlofon1zncjl kraju 1 ob!ck­
tyv. nie wielką prz wagi: wo­
jt'"nną .Ntc.11lcc. N r n1111 j Jed­
n k n.e można z.le.krew oi:yl' 
f klu. ż wyższe dowództwo 
polskie juz po prlcgrimycn 
bltw eh granicznyt·h w 
dniach 1-3 września uległo 
um. J<:ln c poJsu\\.ar j przez 
prop, ' nd~ hitler•>Wli' a psy­
choz:c kię h nic umiejąc 
zdobyć 11.ę na d cytJ roz­
sądnej stabilizacji obrony, 
chodaż uiopatn nlc nlemicc­
ltic po uwalo ie;: znacznie 
wolniej n;ż lin!. frontu, a 
pod Gródk:cm Jagirlloń kim 
udało si Polakom l:omplct­
nie ro2bić dwie zbyt wysu-
ni te do przodu niemieckie 
•\> v1i7.Je panccrae. 

Up:idek Francll był jut. 
1edn&k bezspornym triumf m 
11trategll p ychologlczncj. 
Wlosn 1940 r • .alltmcl po I -
dali wyraźną przewag ll­
ct.eblll\, nieznaczną prz wa­
gę (tak, przow gę!) w bro-
ni ncerncj, u t powal! 
Niemcom (ylko sUą l<>l· 
:nlcz.ą, z tym, że różnica 
ta była :nl~-orów111.anle 
mniej 2o11 niż w Polsce 
<naj!ep:.zy dow6d, że już w 
kilka mi s1ęcy p6źnlej An­
glicy zdołali złamać h gemo­
nl Lu!twa!!e w bitwach nad 
Londynem). Zanim dywizie 
hit! rowakle wt rgnęły do 
Holandl1 I Belgii, przerywa­
j c 8-miesicczny ,,S!lz-

towujl. Próżno ostrz iał 
hurchlll. że kapltul c.la 

Frnncji oznacz<Jć będzie bom­
bardowanie mia t frn.ncus­
k!ch przez nc:iel kic s11molo-
1y - Frnncuzl dojrzel! do 

Eden bqct;i:;e \\ 1'('..sulc miał 
incyd nt, nn który cz ka. I 
powód o intc1·w :ncjl - roz· 
dz! loni walczących at.ron, 
ochron killnal'u. 

19 paźdztern,'lka rent'i!'łll 
B l\lfro, ktc>ry od mlesi11ce 
czćka w Algi rze, otnymuje 
iroaJlu1:z: rna1-vchmla t przygo-
1ow.ać lnwar.ję. Aómii ł I.on­
celot rlJZ}X>C7.Ynt1 rnekome 
m r.rv - okręty op~z­
czają 1'ulon. Francu~ &\ 
gotOWi. Ale Ed n w daJś:eym 
cf u sl11 oha. Wi domo jut, 
ż o! ~ Ótta<!l '07.• 

lę 29 pa.tdzlcrnlika. 
1''.1111ncu1il chcą l dować w E­
glpal jaat naj.szybcfej ~ te.1 
dacf.e, przygotowania mają u• 
ikońc"tOn . Eden neitomlut za­
mlen.a wydać oddziałom an· 
gicl~klm rozkaz wyruszenlfl 
<lop!cro z chwilą rorzpoczęcla 
ofaru Y" y lzrad!Skiej, co o­
zn:icr1, :le lqdowainlc nastą­
pi naJw~eśnlcj 10 li >tcpa-dn. 

- Co dz'eń po pe>łudnl\I 
Duli tel<.'fc:nujc do Edena 1 
mó\\i mu: „Ni eh pen pa· 
mięta - żadnych głupstw". 
Co d2lcń o piątej E:I n tele· 
fonuj <'I Paryża foO zastt·za'lk 
od wor,1. 

Te lowa pc-wn go m 1in!Btra 
doskon le ch:m1kteryzu1ą 
wylworzcmq syluacj~. Eden 
ni moż.., się zdecydować. 
F'rnn :'Uzi nale<!aJ na r>rzy­
śp!CS?1.'nlc Iąd:>wanla, Eden 
zw kk n. 

2!l pnid1Jcrnikn o świcie 
rrd Ąhr<mlnrzc lzra ll<:y 

wchodzą do .;>l<cjl. Nn tępne-
o dnia o godzinie 16.ll5 Sir 

IvOin Klnkpatrick I M. Pl­
ncau wr~sjq ambnsadorowl 
cg1p k!C>mu w Lo1ndynle dwu• 
nn~togodzinnc ultimMum za­
pow iadającc z jęde prz s 
An.gif<; i Francję klucz.owych 
pozycJI wzdh.lż Kannlu Sues­
kiego, o ile Egipt ! Izrael nie 
zllJ:>ł"Z''Slan:\ wszelkich dzia· 
l ń wojskowych I nie wyco­
faJ:i swych ockhlełów :na od­
legle~ IO mil po obu stro­
nn~h <.a<11a u. W !(wadram: 

źnlej kkst ultimnh1m do­
I"ęC-.1.cny zo tnie lun J.s«<iemu 
chnr~e d 1Mf1.frcs, 

Jr,rad lfl/3rtychmlast przyl• 
muje warunki. Eg!pt odr.zu• 
ca ultim tum. 

Prasa cal~go ś'>'·iata zapo­
włnda lnwazJę Eg"ptu. Ale 
FAlon n.od<tl się waha, M&ry­
nanka frnll'IC'll ka, lo11Illctwo 
frnncius'ki w pifltllljq odd!l.!a­
ly jzrnelskie. Mollet telefo-
1nuj-0 do Edena: „Czy dzl•.„?'' 

Eden mu~ 1~ 2.decydowat. 
- Dzisiaj wl~m.„ 
O &Odzlnie 19 30 31 paź-

klę~k!, tanim powslnly jej 
milllarne przesłanki. 

Radlo berlińskie pracowa­
ło wytrwale dalej wysoko 
dyskontując każdy sukC<l •. 
WGgry, Bulgnrio I Humun!a 
w takim tanie rzcc;:y szyb• 
l·o zrezygnowfily ;: niezaic::­
ności, chcąc unlkm ć pop!so­
wych akcji hitlerowskich 
„Panzerdlvlslonen·• na włas­
nych .11zosach. 
S1,ończyła le: wojn i od­

szedł Goebbels - nic idea 
s~n1tcgli psych<.'log!czncj po­
zo lala. Dl.lś - na przykl d 
w Slunach Zjcdnoct.onych -
7.aJmujc sic: tym sp cJalnv 
urząd nazywa.Jący s;q oflcj.il­
nfe 1 bez 1.enady Dcpnrta­
mcntem Wojny P ych(llog!cz­
noj 1urząd Gocbbc1sa no~!ł 
<ittżo skromni j zą na7.wq: 
Re!rh ministerium filr Volks­
oufklllrung und Propaganda 
- mlnlst rstwo ośwfec nla 
publiczne go l propngandy). 
Departament Wojn}' Psycho­
logl<:zriej atal konsultu,Je 
się 1. Komitet m Szefów 
Sztabów, Minl8tors·lwem O­
brony i Ministerstw m Spraw 

EDWARD CASTEL 

Zagranicznych, a wszystkie 
ccnLrale wywh1uowczu obo­
w1ązLme sq syst mntycznle 
do tarczać mu zdobywane 
.11lorm11c.jc. Dul zym trybem 
udpow:E-cln!o 11prcpnrowanc 
wiadomo cl, ekonomlcm 
dy erl c.le l fl!ozof! czne re­
flcltt jC ld11 na :mtcny n dlo 
City (100-pl trowy drapacz 
w New Yorku!) J Innych nt:­
l!owan;v<:h rozgłośni, między 
innym! „Wolnej Europy", 
kt61 a tllkl na przyklntl pro· 
i.ram w języku rosyJ!klm n1.-
1foje przez 24 god1.lny nJ do. 
bę. 
W11p6łczr.snn sti·ntl'gl11 p Y· 

cholog!czna jest .lu~ Wic>c\71 
. omł\ w sobie. Za pomoc11 
testów, onkl t I Innych środ­
ki.w nnukowo-bn<lawczych 
u-łvla sic bezbl~nlc naj ku­
l c-wic,Jszc posoby oddzlaly­
•1anln no sz roką oplnlG pu­

bl.cwu. W chlurz metod jc 0 t 
niczm·crnle rozl gły Od sta­
rocezarie1'i. kici OUJl·symy 
„rkl<icuć I 1·z11rlzlć' 1 poprzez 
llln!e.h:tne wygrywłlnle cu­
dzych tmdnoścl I wyrn7.y 
śwl~t go oburzenia nn ni po-

INTER WENCJ A 
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dr.I m.!Jke, w pl tnaścde go­
d1.łri po upływie ultftna•t'Um. 
plerweze bomby anglel&kle 
·~•~ają na Io\lnlska calpslde. 

Z prz.ebleglem kampanii 
syna.J1>klel zapot.nall,my czy­
telnika azczeaólowo w plerw­
ucj cięścl nlnlejsz go re­
portafo. Do tematu tego nie 
będziemy więc jut. wracali. 
Nalciy !cdnak pamiętać, że 
ofensywa lzrael ka, wlq:tqc:i 
gros Iii lądowych Egiptu. 
.znakomlc!e ułatwiła dz!nla­
nfa anglc-lrancuskiego kor­
pusu e:tspedycyjnego, tak 
Jak mlst.czenle lotnictwa 
egipskiego przez 11ly anglo­
łrancuskle stało się prze­
słanką sukcesów armii 
izraelskiej na Półwyspie Sy­
najskim. Akcje te, potrakto­
wane tutaj oddzielnie, prz.e­
blegały równolegle i dopiero 
rozpa1t'2one łącznie dają rz.c­
czywlsty obraz syituacjł. 

Pierwsza faza opernc.!J 
przeciwko Ealpt.owł f'rzewl­
duje zupełne z.niszczenie lot­
nictwa et!pekleao. 

W nocy z 31 pa:tdzlern!,ka 
na 1 lietopada R.A.F. przy-

etępu fe do wyikoru11nla znd.n­
nla. W nocy, gdy! R.A.F. o­
bawia się myśliwców cglpe­
klch I wykona bombardov.ra· 
nla pod osłoną cJemnotcl I 
z wy okoścl 15 kilometrów, 
po,·~ługu.1ąc się cCl!ov:nlklllmt 
rndarowyml. Z lotniSk star­
tuj.i bombowe odrzutowe 
Canberra ! Vallant. Po 30 
m!nu: eh lotti sq nad Egip­
tem. Zn~I<? jest nads~'°­
dzlewnnle łatw . Lotni ka 
eiii kic ą ośw1ctlonc, sa-
mr.loty n!<? r1 r<>;'f)l"<> zon<!, 
myśliwe cglp.stkie nie stal'· 
tują. Lo1nl~ko QO lot ni ](U 
olr-1.)'TT!Uje lndunek bomb. O 
świcie ~;''moloty rozpoorww­
<'Zc wykonują 7.d]ęcfo. Re1.ul­
taty hombnrdowa1nla - :tnd­
nc .. Cu;ść samolotów egips­
kich wystnrtowllłłl I odlccla· 
łn. pozostnle wydoją s!ę być 
nic u z.kodzcn . 

Teraz zadnnlc prz.ejmujl\ 
ST.lunnowc<?. Stnrtują z bazy 
w Akrotiri, z lrzEX:h l01Jnls­
kowców a111glelsklch. Ic'h 
broinlo są ra1dcty, d:tiaJ,ka, 
sprzQŻone kurnblny maszy­
nowe. Ponad 200 11amolotów 
atakule nleprzerwti.nle dwa­
:naAclc głównych lot.nlsk e-

rządki, a! do obleśnych po­
chwał patriotyzmu, narodo­
wej dumy I mądrości. Od 
RtraRzcnla ka takllzmC:m do 
serdecznej deklarad1 o wier­
nym trwaniu p17.y hl torycz­
ncj wspólnocie kulturalnej. 
Od komentowanl11 bolesnych 
doświadczeń hl torlt do św!a 
tlych r d na dzl h1j. A 
wszystko to odpowiednio mo­
dulowane dawkowane o­
atrofoie, taktown:e, lntell­
~l·ntmP. 

Ma racje: genem! Jacquot 
plszqc w swe.I ' „Strategi! za­
chodu": „Jeżelf 7. wykorzy­
staniem energii utomowcJ 
'Zwląrnna jest mniej lub bar­
dziej odległa perspektywa 
rewolucji w technk wo.len­
nej, to nowe formy propa­
gandy stanowią dziś rewolu­
cyjny przewrót w dotych­
ci.asowych metodach domo­
rallzowanfa przeciwnika.„" 
- w eterze toczy si<: wo.lna 
psychologiczno. wolm1, któ­
re,! się nie wy.powiadn. ale 
I nie kończy, wo.Jna przcdw 

obywatelskiej p'.lslaw'c, prze-

gif6k;ch. Na. l~rmcgo dni" <lo 
n kej i wchod1.'.) również 

szlurmowcc francu kie '/. 
dwóch lolnlsJ<:owców, 7. baz 
w Iuaelu. 

Lotnictwo egipskie prze ta­
je istnieć. 

Pllocf <>g 1rncy nie pode.1-
mują walki - przypu zc.7.a 
1ię, że n.a wyra:Eny ror..kaz 
dowództwa. Zniszczone so­
molo-ty motna 1,a.111ąplć no­
wymi. Wyszko!C'l'll piloci I 
m hanlcy 11 nie do zastq· 
plenia. 

Walkę podejmuje natcr 
ml.a8t artyleria prz.eclwlot· 
nkza. Artylerzyści ealpacy 
byli odwatnl ł zdolni - co 
do te10 qodnl aą ~·Iloci tak 
angielscy Jak I frariC'l.lłlcy. Po 
paru dniach ogień tch 11t.ał 
się niebczp!ecznle celny. Nie 
byli jednak, jak s!ę wydaje. 
do.statecznie wy. 7.kole.nl 
nowe d7.lala 84 mm z celow­
nikiem rada~wyrn, których 
Anglicy najbardziej się oba­
wiali, oka.zały al~ o wiele 
mniej grotne niż stare 
działka Hlspano I Boforsa. 
Cent.rum Wyaz.kolen!a Arty­
lerii Przeclwlotn!cze.1 w A­
buklr roz.poe2ęlo nkolenle 
dopiero tuż przed lnwazjq. 

Francusiklc nturmowce z 
lotnlsk01WOOW Arroman~he~ 
I Lafayette otrzymały zada­
nie specj.nlne: rmliz.c1.einie 
floty egipskiej w porcie w 
Aleksandrii. Zadania tego 
wykonać nie mQfły. Obok 
okrętów egi!>'klch, burta w 
burtę, za.kotwiczone były 

clw spolcc7.ncj więzi, przeciw 
Jedności w pracy 1 dz!alnniu, 
Pt'Zeclw wierze w sluRzność 
własnej sprnwy. 
Pnmictłljmy ,_ R:Ympntycz­

ny I miły kqd nqd glo11 pl­
kern 7.n~ronicz.n •go r dla -
to n zimno kalkulowane 
nanędzlo walki w strntcgl! 
psycholo.it'eznej „ 

Opracował M. E. 
•) .. Sll.zkrl {(" - ,.&IC<'!Zl\CS 

wolna". Olu· od wrz.cśnln 
193!1 do ma.h 10·10 r .. klcdv to 
allanckl nrmlc nn Zachodzie 
7.t" 11tol<-kłm spO·kolom ob.c;c.r­
wowulv l<Ol<Jlnv un.nd k Pol lei. 
I !'\.""·''"tit or,1 • leone n•r.ac.lc 
hłtl riiow~k' na ar11nł<'v Holan­
dii. 7.<'7!uil11c' r>r?.~d Trvhun.a­
IP:n Nurvmb::r.sktni hl l<'MW• 
ld it r l l Jbll, mnr z l •"< [{c!­

t~l. ośwłnd 1.vl. ~ H;!l z du­
~yin n.<·1l0ko! ro < .... ·i..:<lw.11 w 
tvm 1·:~' <> nllanC'k' h ·lt".nliu\ 
tnczcpnvch 1 1tdvbv w Nadre­
nii r. 1;llrn.11 OllW<'t 11' 1~vl< lltn, 
nle en r:i:<'Znu 'li n.:"'wa fr 1 • 

1·u~J:~. IH"" Wl\in•wnl('Z"' "118'1\' 
11''•'.:lvbv 1,1('(· <l·'I ko ldrl\'\'1\1 
zmrnncnn. N> rr.wn<1 n~ • 1-e?. 
:I.nil('! 11•11 bvl Wlilvw .. lrflt l?:i 
o yc:holof!tc-1nei" na pow !fi­
n!~ ,,S1lzkrlc11u". 

konlrtoql':!rlowre Sl.l'l~lef F'lo· 
t I' US/\ Samol„ty frnncus­
k1e z11Wl'óc1ły z nlczvm 

• • • 
Sukcesy wo.1. k lzr<iel kich 

na Iądzjp B<l nadspodziewa­
ni!' duże l S7.vhkle Niebo 
nnd E~lplcm .1oot nnglo-fran­
cul'!.kie. lotn 1f'IWo r.~fpskle 
prze11tało Istni ć. „Sprawą 
eatc:>9lU1" 1.njęl11 11lę ONZ. 
Francu7.l ~qdejo p1'7.y pl ze­
nln lqdowan!o. Dalsz.a zwlo· 
l<a - n.rgumcnt11Ją - unie­
możliwi operacji: w ogóle. 
M11mv przeciw obło opinię 
publ!czn11 cale110 świata. 
Również St.anów ZJedncx:zo­
r.ych. Tylko natychmiastowe 
obsndzenle kanału może w 
tych warunkach co~ dać. 

ONZ nic .pozwoli n11 powol­
nP. potUwanle się w gl11h 
Egiptu, jnk to było w planie. 
Trzeba 1.mlen!~ plan. 

Operacja „Omlet" - ko­
lelne dr!l.Rnt;v lłpadochron<,.. 
wo coraz do1>!J na południe 
wzdlut. kanału - to nowa 
propozycjtl rrnncu.ska. Angll­
cv mrzeciwl!łją Ję. Ar.ltU­
mentuJą, że armlla eglpskla 
cofa się. ale ni~ .te!llt znlsz­
c?.ona, t.e spn<lochronlorz!' 
d0flt1mri się w kl tt.C?.e. Wo­
bec tego ()peracja „Teles· 
kop'' - do.unt 11padochro-
1110wy na Port Sald'r Anglicy 
u tępują. I oni zrowmlell, '! 
czai; dzlala pr1eclwko nim. 
Operacja „Tele.~kop" przewi­
duje lądowanie fi listopada, 
pnpl'ZOO'l0!1e desantem &pa­
dochronowym. 

d. c. n. 



ZLOTE GÓRY 
czekają 

NA POMOC 
(Dals?y ciąg ze str. 1) 

tlę tu tylko jeden wypa· 
dek. Ze starych kościelnych 
kronik, między wierszami, 
gdzie mowa o cudownych 
ocaleniach, można wyczy­
tać o stra.s•znych katakliz· 
mach i zatruciach, jakie 
miały miejsce w wickach 

, ir.ednich. Nikt więc nie 
zliczy tysięcy górników, 
ktol'ych 11rzygniotła skała, 
a tym bardziej tych, któ· 
rych 'zatruł swym jadem 
arszennik. Za to dobrze. po­
Jic1.ono złote dukaty. 

Nieznany kronikarz wspo-
' mina, że w roku 1544 wy­

bito w złotostockiej men­
nicy 5.313 dukatów, zaś w 
roku 1547 - już 21.287 du· 
katów. Trzy lata jakie zo· 
stały w środku, nazywa 
kl'onikarz „7.łotą epoką" 
r 

LEGENDY PRZYCHODZĄ 
N A MYSL SMUTNYM 

Górnicy, z którymi 7.dąży­
lem zapoznać się w biurze 
kor>alni zaraz po przybyciu, 
namawiają na przechodzlu: 
po Złotym Jarze. Jestem 
zmęczony, ale czyż można 
op1·zeó się urokowi Złotych 
Gór? W chwilę potem dra­
paliśmy się na stok G<lry 
J{rzyżowej. Po lewej zo­
stawał obsypany śniei:iem 
kamieniołom - to już Cze­
chosłowacja. Po 11rawe.I 
pociąi:ało wzrok w góri; 
willowe osiedle czerwonych 
tlomków tzw. „łlnmel". 

W dole, u stóp hałdy ze 
złotej szlaki siedział sa­
motny górnik. Wypalona 
karbidówka leżała obok. 
Jego smutna twarz przy­
pominała mi słynną rzeźbę 

Pion arscnowu. Do tcoo zdjęcia nic nie potrzeba doclcLwać, 
każdy widzi ŻP stora buda i nie może wytrzyma(· konlcu· 

rencji z nowoczesny i zalcladami w s~wecji. 

Złotego St-0k11. „Czarne 
epoki" to te, które mniej 
„dusi ów" napi;dzały do 
ki.eo;;zcnl właścicieli. 

„Czarnych epok" nie by­
ło wicie, Swiadczą o tym 
ogromne ilości powypalowej 
szlaki w Złotym Jarze. 
Szlaka jest prawie bezuży­
tf'c1,na. ltozrzm'l\ siP, ją na 
drogach. Bicdnie,jsi budują 
ze S7lakl domy - zamoż-
11ie,j1>i używ<iją cegły. 

W te.i S'llace pozostało 
jtoszcze złoto! .Jedynym czło­
wi.<'kiem, który zrobił na. 
niej doprawdy „złoty Inte· 
res" 'był Wilhelm Giittler. 
W roku 1850 sprytny ham­
burczyk zakupił od skarbu 
kr1\lewsltiego wypałki po­
arsenowe wysoko wydaj-
nych rud i sporządził 
własny etablissem.ent 
odcią.gał 11:loto z czerwo­
nych szlichów nową meto­
dą tzw. chlorową. W rok 
pilźniej, na światowej WY· 
stawie w Londynie otrzy· 
mal on za swoją metodę 
Council Medal - jedyny, 
jaki dostał się na. Sląsk. 

Nikt nie wie, ile złota 
wytopili Gtittlerowle z 
czerwonych szllchów, ale 
wszyscy wiedzą. że starczy­
ło go, by zakupić złotostoc­
kie kopalnie. Legendy po· 
włada.ją, że oprócz złota do­
pomi1gł zagarnąć kopalnie 
1prytne.J rodzinie ten sam 
biały proszek - arS'lennik„, 

Meuniera i:i1rnika z 
Borinage. Tak samo pot 
przyklejał mu kosmyk wio· 
sów do zapadłego policzka. 
'l'ak samo otwarł usta., jalt· 
by Jeszcze spierał si~ z 
haj.erem w sztolni. 

- Czekam na. diabła 
bl•łkotał. 

Górnik był pijany, ale 
czt•mu czekał na diabla? 
Zrnzumialem do1Jiero, gdym 
usłyszał stan\, zlotos1tocką, 
legcnclę: 

Pewnego razu górscy 
zbójcy wybrali się nad Zlo­
ty Potok, gdzie wypalano 
złotodajną skałę. Ognisk 
nikt nie pilnował, rdyż lu­
dzie zapaliwszy je śpiesz­
nie uciekli w doliny, unika­
jąc za.trucia białym dvmem. 

Zbójcy rcw;rzucili płonące 
polana i zabrali złoto. 
Nim zdążyli odejść, naprze­
ciw nich wyrÓsła czarna 
chmura l wyszedł z niej 
szat..'\ n, 

- Nieszczęśni - za.wo­
łał - zabraliście ml złoto! 
Czymże ja. tera.z ludzi Im· 
sić bę<lę? Potem szatan 
chwycił widły I zaczął pa· 
kować zbójców do ognls·te· 
go worka. Jeden z nich 
uszedł z życiem, zaplsu.iąc 
szatanowi duszę. a szatan 
upuścił go do Złotego Po­
toku, obok ruin młyna. 
Odtąd zbójca ten miał iyń 
wesoło I na brak gorzalkl 
nie narzekał aź do śmlMei. 

INŻYNER KUSZTAI.i 
MOWI„. 

Krajowe 
zapotrzebowanie na amzen· 
nik wynosi tylko 200-250 
t1>n. Resztę cks1>ortujemy. 
Ostatnio koniunktura arse­
nowa znacznie się pogorszy· 
la. Na zym głównym kon­
lturcntem jest Szwecja.. 
która posiada bogate złoża 
arsenu obok złóż miedzi, a 
sprzedaje arszennik po 7!l 
dolarów za tonę. Kns:r.ty 
produkcji naszego ars1.f'n­
niku ltsztaltują się znac:r.nio 
wyżej. Gdyby choć zł1>la 
było więcej.„ 

A gdyby nie eksporto­
wać arszcnniku surowca 
l«"CZ jego pr7etwory: far· 
maceutki, farby okrętowe, 
odczynniki? 

Na to pytanie nikt w 
Złotym Stoku nie odpowif'. 
'l'rudno żądać odpowiedzi 
od fachowców l!'brniczych. 
To pytanie należy skirror 
waó do odpowiednietto re· 
sortu.„ 

Zanim zawisną czerwone 
ołówki, akce1ltu.iące jaką­
kolwiek dec1zję, wartll 
także za.ir:i:eó do starych 
kronil< złotostocki('j kopal­
ni. Wielokrotni(' zamyka.no 

.ią z powodu nier,·n~owno .... 
ści. .Już 8 czerwe:i 1861 r. 
miasto Zloty Stok z:im _. 
nęło swoją kopalnię. Bra-
kło 1·zekomo arsenu i 
złota. SpMmiona. zacotan3 
technilrn. dobrnr-la wres1cia 
do okręgu sudeckiego i ko­
palni') otwor1ono. W r. 1872 
zamknięto ją, po raz drud 
z tego samego powodu. Ta­
kich alctów można by wyll­
czyó jeszcze kilka. Wszyst­
kie one 1biegają się z okrl'­
sami zacofania techniki 1tór· 
niczej na Dolnym ~ląsku. 

Zlota huta. PnJmityw sptud kilkuset lat, ale zloto ho, ho, przednie. ;:a jt'den tak! 
wytop -· 8 lq; ceunego kruszca możrtll by„. Ech, po co sobie robić ap1;t11t. 

Czy okres anno domlnJ 
1959 splata siP, znów z za­
cofaniem techniki górniczej 
w kopalniach rud I minera­
łi1w? 

Nic nie prz.ekonufo o t:vm 
tak wyraźnie jak wędrówka 
po czeluściach Złotych Gór. 

SEZAMIE. OTWORZ SIĘ! ' 
Sitołnia Ki.iążi;ca r.aczy­

na sii; w niewielkiej skalnej 
roz11acllinic. Nikt nie potra­
fi dokladnie określić jej 
wieku . .Jedni utrzymu.1ą, że 
sztolnię kazał wykopać 
właściciel kopalni w 1273 r. 
- przeor z Kamieńca. In­
ni powiadają, że w r. 1356 
ksiażi; Brzegu i Legnicy, 
Wacia.w I. Jeszcze inni do­
wodzą, że ojcem chrzestnym 
Sdolni Ksiażęrcj b~ł łtsią­
żę Bolko Swidnicki. Spór 
jest niełatwy. 
Towarzyszący mi młody 

!l"t'Olog Stanisław Kot uno­
~i karbidówki; do góry. Na 
śriauach sztolni, na stropie 
wid~tć ślady tysięcy ostrych 
nan:ędzi. Prze.iście jest tak 
wąsld.e, że nasze rienle nie 
ma.ią sir gdzie w:vdlużyć. 

- S·itoluiq urabiano uaj. 
starszą w g(1rnictwie meto­
dą tzw. ogniową - thnnaczy 
i:colog. Wno!.-iono do przod­
lców drewno l rozpalano o• 
i:nislca. Gdy ogień skruszył 
skalę, (l(llupywano Ją sztan­
cami. 

- .Tak wyglądał górnik w 
te.1 sztolni za czasów dyna­

stii książąt dolnoślasklch? 
Geolog ndpowiada: 
- Mushil posiadać na gło­

wie hełm, choćby drl'wnia· 
ny albo skórzany, długi f>\r­
tuch. którym w:vnosił urobek, 
jakid drewniaki na nogach 
l „żelazne płuca", znoszące 
brak powietrza. i dym. 

Nagle chodnik urywa się. 
Zaczynają się drabiny pro­
wadzące w dół. Silskie sto­
pnic i obsuwające się po ple­
§nl i:-umiakl absorbują. całą 
moją uwagi:· Nareszcir sta­
jemy na twarde.I ziemi. Po­
ziom - 354 m. „Mó.f" gf'nlog 
stuka mł,otkiem w wystaja­
cy nąb czarnej skały. 

- Co~ tam blvska, może 
arsen albo złoto? 

- Nie, to milta. Dla po· 
twlerd1enia rąbiemy kaw:i­
lck skały. Kamień jest lekki. 

- A tu już rucła - p0ka­
zu.ie geolog srebrzysty ~rab. 
Zrąb .1est stary. A może :.( 

Historyczne fantazje prze­
rywa realistyczny stukot 
młota. Nareszcie w tej bez­
ludne.t kopalni ktoś się od· 
zywa. 

Niestety, doznaję częśclo­
weg-o zawodu. W przodku 
pracu.le tylko dwóch górnl­
ltóW· Sa młodzi i silni. Obaj 
pochodzą. z Rzeszow:;kiego. 
Starszy z nich . .Jan Kawa Jui 
7 lat pracuje w Złotym Sto­
ku. Cu<lów tu nie dnkonu.lą. 
'I'echnika fa tal na: młot. 11zu­
łle I wózkl. które trzeba pO· 
pychać. 

Zn1iw pieki~lne drabiny -
„widma wiekriw średnich". 
Stanowią one tu olbrzymią 
mag-istrale dla pieszych. 
Gclyby ,je wywlec na po­
wierzchnię - las by można. 
usta.wić. 

Na poziomie Sztolni Im. 
Gertrudy wita nas przyjem­
ny wiatr. Ze ścian cieknie 
woda, tworząc baśniowe je­
zlorlca. Gdzieś w dali ku„1 
Jasnym blaskiem wy.iście I 
słoneczny dzień. .Jedna't 
jeszrzl' ibardzi('j pO<'lą:.:•' 
ciemność, błyszczą w blas­
kach lata.rek marmurv I do~ 
Io mity. 

Nareszcie wind!\ (Je<l:vna 
faka tam wldr.ialem!) Nie­
stety nie możemy sil:- zabrać. 
Przepisy nie zezwalają wo­
zić ludzi. Maszynista, ob. 
Bączek, tęgie chłopisko, na.1-
spokojnie.i poluje z kijem nti. 
szczury, które wczoraj zjadły 
mu kiełbasę. 

Znowu nieskończony ,,sy­
stem" drabin - tym razem 
w górę! 

W przodlcu znów dwa.; !IB.­

m otn i górnicy I te same l'e­
kwizyty teehniczne. Wldzc 
kro1)le potu, s1>lywającc po 
ich karkach. To nie praca. 
wyciska ten t>ot. a j('j warun­
ki, brak powietrza. Lokalny 

tego miejsca !'°clrndzl złoto Sztolnią Ks!q~ęcq można do}Ać 
m~•!lallonn. kł,orym Wllhel:r1 cio ws,ustlricll prawie cu:ścl 
Gliltler zjeclnał sohle ~ .ro- l:opalnt W obliczo11ych zlo­
kn 1861 królową - pózmeJ- źach cZPka tam iw śminlków 
sz, cesarzowi\ Au1ustęf •karb ok. 450 kg zlata 

wentylator odrzuca 1on,ce 
powietrze zaledwie parę me­
trów dalej do chodnika, skąd 
napływa z powrotem. Gór­
nicy w czasie pracy nie włą· 
czają. wentylatora: robi szum 
I nie po:iwala usłyszeć trze­
szczenia stropu. 

Przy takiej technice wY· 
dajność pracy górnika mu­

si być mała, a tona. arszennl­
ku droga. 

• „.Obliczone zasoby starcz4 
na 15 lat - czy warto łnwe-
11tować? - przychodzą ml na 
myśl słowa. naczelnero lnży. 
ni era. 

Obliczone 1.asoby„. A nle 
obliczone? Każdy złotostoc­
ki górnik wie, że badano za­
ledwie maleńki kawałek u­
skoku sudeckiego. Sztygarzy 
I starsi ludzie miejscowi pa­
miętają, że od pierwszych 
lat Il wojny światowej, kie­
dy Hitler wzmótł poszuki­
wania złota. (które się nie u·­
daly) nie prowadzono w re­
jonie Złotego Stoku żadnych 
prac badawczych. 

ku :została wybudowana w 
roku 1699! Najnow ze urzl\• 
dzenla wzbogafalnl rudr ar• 
senowej pochodzą. z wczes· 
nych lat ro7.woju koncernu 
Kruppa! 

Tl"lcba poważnie i:;;:f:\\JO• 
wić się nad starzejącym się 
wyposażeniem wielu doino• 
śląskirh l;opalń metali nie· 
źela:znyeh I suro\WÓW cheml· 
<'Znfl'h. 

Tn prawda. ie sytuacja 
ulatnic:ta nas1.ego 1>ai1 twa 

Ostatnie 20 łat to dla g1\r­
nlctwa nowa epoka. Swiat 
radioaktywnych 11011d I no­
woe1esnych przyrządów· Ta 
epoka n le clobrn-:ła Jeszt~z11 

do Złotego Stoku. 
C:::arnn Sztolnia 1dcdzie do 
brzucha Zlotuch Gor or! st ro­

KRÓL (;WIECZEK US~IIE· ny pólnocnej, Od ze1c11qtrz 
CHA SIĘ NA POWU:RZ- skaly pokrywajq zielone mcl1y, 

CHNI wewnqtrz chodników, na 'l'!ie­

Złotostocki plon arsenowy 
to cały zestaw urządzeń, w 
których ruda zmielona na 
mąkc l związana. przez emuł· 
gatory zagęszcza się I \'l<e­
druJc do pieca. Na jcro 
śl'ianach sublimuje ów bia­
ły, straszny pro zek - ar­
szennik, 

Jeżeli jest zapotn:ebowanle 
na arsen krystallczny dla 
hutnictwa. ar, zennlk wypra­
ża !lię w retortach. 

Pion złoty jest częścią pio­
nu arsenowego. Składa ~ię 
z dwóch niewielkich budyn­
ków. W jednym z ni złoty 
hutnik Józef Bajor, gronta­
dzl ciemnopomarańczowy 
popiół, jaki opuszcza piecl'· 
Popiół miesza się z rM:nyml 
chrmlkaliami. Co trzy mit1. 
siące następuJe wytop złota. 
Bajor zaprasza wtedy przed­
stawicieli Banku I władz. 
przy których ładuje się żu­
żel do pieca. Czyste złot-O pn 
komisyjnym zważeniu wew 
drujc w asyście milicjantów 
do skarbu państwa. 

Nie chcla1bym nudzJ6 C7::1• 

telnika dowodzeniem pne­
starzałośei procesów produk· 
cyJnYch obu pionów. PrzJ­
tocze tylko kilka wymow· 
nycb faktów: buta ar1unni· 

widzialnych nic1ac·h, u·1szq bia­
le grzyby pl efo!. Lat wn t 1t 

wejść, ale tr11d11iej ,znaleźć 
wyj§cie. 

przez wie e łat zmmzała nas 
do lokowania lnwl'styl'.Ji głó­
wnie w pricmy ·1e w •g In­
W) m. Ale pra\Hla taki.I', ?fi 
w Złotym Stoku wvdoh)·cle 
wypncdzilo 7nr\einie prare 
bndawczc I stąd prz~·pus"­
CZ('nic, 7le hngatsze złoża już 
się wyrzerpały. 

Tale! sam los moie z. lat 
kilka spotkać l inne dolno­
śląskie kopalnie. 

A swoją drogą szkoda Jet1ł 
kopalni w Zlutyrh Górarh ... 

Nie wątpimy, że nim 'lap • 
dnie ostatee1na decyzja ml· 
nisterialna. i:łos n1hlor<\ na~ł 
na,jwięksi specja!lśrl. Złote 
Góry I kh ni„•:-ykryte sk r· 
by oczeku,Ją 1)()1.l.oey. 

JERZY PILICHOWSKI 
ZdjęcJa autora. 



Utwory ponlhze zostały 
uczerpnlęte 1 tomu pod ty. 
tulem „Igraszki I Fraszki", 
który ukaże się w roku ble· 
ł11Cym nakładem „Wydawni­
ctwa Łódzkiego". 

Igor 
Sikirycki 

„!p'l'CWa 7'0da.tku, 1a.1oł opla.ca SO" MARIAN PIECHAt: 
ph!e Loren, poruszona zostala 11> 

par!amenci.e wloskim„. W.fród po­
$lóW zn,.a,Le.W się obrońcy gwi..cizd11 
filmowej, „Biust Sophie Loren -
za.wola! jede1i z nich - więcej o­
alągnąt dla kraju, niż nasz rzqcl". -
(Z prasy), PARYŻ 

(1} 

U
rodziłam się przed wojną, bardt<> :niechętnie, jako je­
dcn'll ty syn ubogie.go księcia Gruzji. We wczesnej 
młodości, 'Urz.eczeni moją niebywałą urodą, porwali 
rnn.e Cy anie. Kiedy pewnego dnia obóz zatrzymal 

się w parku miejskim w Lublinie, zauwaiylem na piaskaw­
in.cy niezwykle Podobnego do mnie bobasa. Podobieństwo 
podkreślał !akt, iż obaj byliśmy w strojach adamowych, Po 
chwili zaczęliśmy wspólnie budować z !Piasku Palac Kultury. 
Nic trud·no się domyślić, że Cyganie pajechall w świat z 
moim sobowtórem, a ja w ten sposób wychowalem się w zac­
:nej rodz!hie, .której stan posiadania nie stwarzał ml mgdy 
trudności w wy;pclnianiu ankiet personalnych. 

Pierwszy utwór sat ryci.ny :napisałem już w kołysce, ,n1e­
fitety bardzo niewyraźnie. W życiu udalo mi się wymyślić 
3t!lka' świetnych dowcipów antyrzqclowych. Niestety, opubli­
kowałem drukiem tylko te slabsz - prorządowe, Satyry­
kiem zostalem przypadkowo, a ',"łaśdwle przez pamylkę. 
Pewnebo dnla :nap alem wlenz; 11rycmy i poslale;n ~o do 
redakcji. Po paru dniach wiersz zamieszczono w p~m1c sa­
tyrycz.nym. 

~ 
t:~ 

(_ 
I 
-~ 

'"" k . 
PYTANIA • 

I • • • 

w C!'JW'l'7Xu 1 organl.zowa• 
lnll przez „Odgłosy" akcją 
11rezemowanle. iłódzkich sa­
tyryków re<Wtcja :z.wraca 
& do Pana z ~bil o la~ 
sk111Wc odpowiedzenie na na­
stępujące pytania: 

1. Cz.y bawi Pana :?eń.ska 
twórczość safyryCtt.na? 

2. Ozy lubi Pan zwierzęta, 
a jeśli tak, to jakle? 

3. Cty gra · P.an w „Ku• 
kuleczkę"? A j li nie, to 
w O>? 

4, w jalclch 
Fan pracuj ? 
pneszkadi.a, a 
w pracy? 

~ 

warunkach 
Co Poou 

co pomaaa 

S. Oe> sądzil Pan o ewoicli 
kolegach - satyrykach? 

6. Czy „O<lgiosy" Pana 
bawią? Uczą? Podtrzymują 
na duchu? 

••. ODPOWIEDZI 
1. Oczywl~cle. Do tero 

1topnla, te od dziesięciu lat 
ir;aJmuję 1lę nią nieprzerwa­
nie. 

2. Bardzo. Dokładne wy. 
azczeró)ntenle moich ulubio„ 
nyoh zwierząt mołna zna­
leid w rzterotomowym dzle· 
le pt. „Brehms Tierleben" 

3. Nie. W szachy. 
4. w kazdych. W pracy 

przeszkadzają. ml najbardziej 
częste wyjazdy zagraniczne 
J pasja wędkaraka, kt6re.I 
oddajti się bez względu ni\ 

Pogodę, Pomacają natomiast 
entuzjastyczne recen:i:Je na 
temat moich utworów, 

5. To samo co oni o mnie" 
To znaczy, ie uważam Ich 
za nlez;wykle utalentowa­
nych. 

6. Bawi~ tylko wtedy, kle.o 
dy znaJd11Ję w nlrh wł ne 
utwory. Urzą tylko wtedy, 
kiedy zamie iczają tclletony 
Mariana PIC<"hala. Po1ltrzy­
muJą na duchu tymo na 0" 
kres Jednego tygodnia. 

DE 
BIUSTl­
BUS 
NON .FST 
DISPU­
TANDUM_ 

Poseł Italii w 11m" porę 
Wziął w sws. obronę Sophie Loren. 
Otóż, g1l,.v urząd finansowy 
Chciał jej podatrk obrot<>wy 

l \ 

Podnieść, pan poseł rzekł w tym &'Uście: 
Wiedzcie sli;narl, fo w Jej biuście, 
W jej zgrab113 eh nółkach, cienkiej t.alli 
Kryje się wlclltl karb Italii, 
Który bez głęh zl'J analizy 
Motna pr.:elfczyć na dewizy. 
A linia Jej boskiego ciała • 
Wlc;cej zdziałała nit rząd zdziałał 
Dla dobra Włoch na całym świecie, 
O czym 11lgnorl dobrze wiecie. -

Po słowach t:vch za.brzmiały brawa. 
Nawet dostojnych posłów ława. 
Podnl:isła okrzyk z ust do uat: 
- Niech żyje Zośka 1 jej biust! -
A w na zYm kraju bez w~tple.nla. 
Tych n,eczy wciąż alę nic docenta. 
Choć biedny rząll się tęgo 1łowl 
.lnk tu dewizy dać krajowi, 
Choć likwiduje wciąż ugory, 
Tej sprawy nic tknął do trj pory, 

Tymczasem, gdzie człek rzuel okiem 
Widzi dewizy tut 11od bokiem. 
Od samych Karpat, at po Bałtyk 
W każdej mieścinie 'ZnaJdziesa; kszblty, 
Przy których J,oren I Brlglda 
rensjonareczką cl się wyda. 
Więc Filmie Polski chwyć kamerę 
I rozpoczynaj nową erę. 
Po erze wraków, smętnej klapy 
Na nieco wyi ze weJdi etapy. 
Zmień ugra.nlczne swoje gusty 
I po krajowe slęcaj biusty, 

MYSLI CHAOTYCZNE 
Ka.td11 orzeł ja.k mo.t1. 

Marzenie wielu sportowc6'.JJ: 
:dob116 pucha.r Dewl.:a. 

Ta.niec ka.dr11 narodowd -
kadr11l. 

JOZEF OKSIRSKI , 

Bulo tak oorqco, le nawet • 
rubom chcialc się pić. 

'-tj 

Dopóki cz1owiek. zrywa sznn• 
rowadla, wie że tyje. 

* 
ne trzeba ' mleć plentr;dzy, 
B11 nie widzieć cudzej 11ęd.z11? 

·-.,)/. CYTAT Z TACYTłł 
" ut nar. się Tytus w Tacycie zaczytał. 
CJ Mądro'ć kart zapisanych trawiąc. 

.Mały Tco latu la 1.apytał, 
a. Tekturowym tramwajrm się bawiąc: 

LI. ,:rato, tato, co tato cyta?" 
Tytus odparł: „Cytat z Tacyta". 

BO J 
P o§r6d prac Łódzkiego Oddzialv. Polskiego Towarzystwci 

Historycznego można znaleźć pamiętnik Józefa Oksiń­
sldego pt. „ Wsp om 11, ie n i a z po w s t a n i a p o l s· 

kiego 1863164 rok u". 

W chwili wybuchu powstania 'Józef OksińsTd mial niespel· 
na 23 lata i od kilku już lat byl zwiqzany z dzialalnościq re­
wolucyjnq. W polowie stycznia 1863 roku mianowany pórucz­
nikiem, organizuje w lasach rososzyc1dch pierwszy oddział 
powstńczy w Sieradzkiem. Od 25 lutego do 5 marca jest w ciq­
glym ogniu, ponosi duże straty, ale wychodzi z opresji obron• 
nq ręką. W końcu kwietnia mianowany kapitanem, obejmu­
je dowództwo powstania w powiecie piotrkowskim i do sii 
zbrojnych tego powiatu wciela swoją uszczuploną w mar­
azach garść „weteranów". W maju. na czele dużego, lecz nie· 
dostatecznie uzbrojonego oddzialu stacza swe największe bit­
wy na terenie naszego województwa - pod Rychlocicami 
I Koniecpolem. W ko11cu. maja awansou:any na majora, obej­
muje dowództwo także nad powiatem wieluńskim. Jest wte­
ay jednym z glośniejszych partyzantów. Atakowany ener· 
gicznie przez gen. Czengerega, usiluje staWić opór. Po nic­
! ortunnej bitwie pod Przedborzem w k01icu czerwca zalamu­
je się i po tygodniu rozpaczliwych prób zapanowania nad 
sytuacj~ - rozpuazcza oddzial, a sam oddaje się do dyspo· 
zycji swego zwierzchnika, genarala Taczanows1dego. Dnia 
23 kwietnia 1864 roku aresztowany przez Prusaków, więzio­
n?J byl w Ko!cianic. W końcu listopada 1864 roku odstawio­
n11 do granicy belgijskiej i uwolniony """' znalazl się na emi· 
gracji i osiadl w Paryżu. Tekstu wybral Tadeusz Gl.cgfer 

PO D 

K LONOWĄ 

" 

P
ierwszy z przypadkowo napotkanych w Paryżu 
znajomych przystanął na mój widok, przeżegnał 
siQ, rozłożył szeroko ramiona i krzyknął: 

- Zleciałeś z nieba, czy jak? 
- Raczej sfrunąłem - ledwie wykrztusiłem, ła-

piąc oddech. . . 
- Cela revient au meme. Ale Jak? - zastanoWJ.ł 

się riagle. . 
- Samolotem! - wyjaśniłem. - Jeszcze niecałe 

pic:ć godzin temu byłem w Warszawie. 

Mój :r.najomy, nie wypusz.. 
czając mnie z rąk, zaczął 
mnie dosłownie obwąchiwać. 

- Wiesz, nawet atmosfera 
wokół ciebie jaknś taka in• 
na, niż tulejsr.a. Jeszcze plęć 
godzin temu byłeś w Pols· 
ce? Nie do wiary! Jestem 

ml z Nowego Jorku do Lon· 
dyn u„. 

Ale powróćmy do naszych 
baranów, jak mówią Fran­
cuzi. to znaczy do tych mo. 
ich pierwszych wrażeń zwią­
zanych z pixlróżą do Pary­
ża. Zacu;ly ·tę one właścl­
wJe już podczas jazdy w 

oczołomlonyl samolod<>. Co znaczy znaleźć 
Przyznam Bię, te bylem się w clqgu k!lku minut dwa 

nic mniej oszołom!ony, Po- mniej \vl~ce.l kilometry po• 
myśleć tylko: śniadanie w nad ziemią? Znaczy to zna­
Warszawic, obiad w Paryżu. leźć sic: nad oblokami, w 
W tym Parytu, do którego otwartej zewsząd krainie 
człowiek tę kn1l przez tyl.c slońca I blękitu. I choćby 
lat. Sam 1'.aryt nie zro.b1I :na ziemi padal gęsty deszcz 
t~go oszalamuiją~c~o wrazc_ l słał s1~ i;:ruby cleń od 
ma, z.nalcm ~o JUZ z dW:U· cl(lżkich ponurych chmur, 
krotnego dlu1.szego w nim tutaj nnd tym deszczem i 
pobytu przed wojną, tylko inad tymi chmu~1mi panuje 
ten nagly przerzut z jednej spokój, łagodność l słonecz­
tak krańcowo odmiennej rze· :na jasność. A nawet same 
czywistości w dru&ą lc~o te chmury tak ponure i 
1zokuJe. Ciężkie od spodu, tu wyglą· 

Gdy się jecb:le kolrją (przP.d dają w swej niepokalanie 
wo.lnn niecałą dobę przez śnieżnej bieli lekko l nte­
Berl!n. Iłannowe1· f Belgię, a wh:mle jak puch gołębi. Ja­
teraz przez Czechoslowncję, kaz to :nlewystow'ionej plęk· 
Austrle i Szwajcarię podobno noocl kraina, zlatana z ble• 
przeszło dwie n nawet i tr7.y li, błękitu l slanecznego zło­
doby) ma się czas psyC'hicznle tal Ale zblitajqe mę nad 
nastawić 1 przysposobić nn Berlin zapadamy zwolna w 
te krańcowo odmienną rze- tę nieprawdopodobną biel 
czvwistość, atmosferę i wn- pod nnml, tracąc nagle blę­
runkl. Nawet ten, kto jedzie kit t słońce, :I :niebawem 
do Paryta po raz pierwszy, wynurzamy się tuż nad lot· 
jest niejako. stopniowo przy- :niskfem w gęstym deszczu 
gotowywany do normalnego i prawie zmroku pod c!ę:ikiml 
odbioru wrażeń poprzez ko- zwałami chmur, podobnymi 
lejne zmiany kra.lobrnzu, oto- do zgnllych, riamoklych 
czcnfa, Języka. Ale taki nn- szmat. Tak to przedstawia 
gły przerzut napowietrzny z się w kTa11cowo odmienny 
.iedne&o kraju do drugiego spooób ta sama rzecz wi• 
bez - :te tak pawiem - dziana od strony nieba t wi­
oanlw pośrednich, to napraw- dziana od strony ziemi. 
de roś o zalamiającego, Sa· 
rnolot. to magiczna rzecz. 
Z\\łaszczn, że są już takle, 
które w cfągu pięr.iu {!ndz!n 
przerzucają eoścl nad obłoka-• 

Po godzinnej przerwie w 
Berlinie znów parominuto­
wa przebitka 1•rz.ez zwały 
chmur deszczowych w nad• 

O SMIERCI PASKARZA 
Paskarz, thcąc ukrócld tony 1wl'J zaloty, 
Kupi! jrJ w prezencie łelazny pas cnoty. 
Żona dar przyjęła, jako Io ·u bnemlQ, 
Wzniosła )li!! do góry, I bęc męża w ciemię. 
J\.onaJący Wt'Słchnął: ł.ony swej nie winię, -
Kto paskiem woJuJe, ten paskudnie 1lnie, 

W
łl'czorrm doręczono ml za. 
plec1,ętowany zwitek pa.• 
plcru 'Z pieczątką Komite­
tu Ci;ntralnc(o: „Polera 

ale: Obywatelowi przygotować I zro­
bić powitanie narodowe w nocy z 
dnia 21 na 22 stycznia br.. dalsic 
zaś lnstrnkcJe nadesłane zostaną. 

ka Szadek I Jeco okolicy: wya'llo 
lch 62, lecz re zta 110 drodz:o w róż· 
nych punl\łarh pozawracała do do· 
mów, haJamucona przez miejsco-

Rozkaz hył Jasny I 1tanomrly. 
7.asladłem 7.araz do blurl<a I napl· 
!lałem list <lo naczelnllu\w miast w 
te.I oprracjl udział biorących. Pole· 
clłem uzbrojonych I zaopatrzonych 
w tywność proskrybowanych wy-
1tłać w dniu 21 stycznia o go<lzlnlo 
5 wieczorem na punl<t zborny 110 
l\llcdzna. gdzie lrh oczrldwać bę· 
dą współtowarzyne, dodaj c, Ił 
hasło jest „Warn.awa", a odzew 
„Kraków". 
DOC7.<'kaw~ wraz s Alekun. 

<lrem Lilttłrhem. sw.vm kolegą ze 
1o:koly wo,fskowrj w Genui I Cunro, 
dnfa 21 styC'lnla - udaJIAmv 1lę 
do Miedzna. Kledv nas fornal '1.11• 
stawił w Ir~!"' otacza.fącym polano, 
ZIJlrok już silnio zar>a<' .tł, 

• • * 

22 'lfyc:r.nla o rod'1., 4 rano o· 
lriwała si~ trąbkai leez a• 
ni woj kowa, an porz• 
towa, ani nawet myśtiw­

C7.&: dźwiękJ z niej wycho­
d:r.ące Jakimś Innym brzmiały roz• 
głosem. Udałem się naprzeciw te­
go 1yirnału, a zbllływ!lzy !ilę na kfl· 
kanaście kroków njnalem jaką§ 
poruna.fą.eą 11lę masę .. Na zawoła· 
nie: „Stó.f. kto fdzfo?" odpowie­
dzieli: „Pow11tańcy", Lu11zl~ cl 
pnybyll w Uezble 1" :& mlaatecz„ 

wą szlachtę I Jej wyslańrów, iż ter­
min powstania je ł odwołany, a o 
nowym iostan" w swoim czaale 
zawiadomieni. 

Nad rankiem, bo Jut około 6, w 
ten sam 1posóh tylko skromniej, 
nic tale szumnie, przybyła partia 
z Sieradza zredukowana podstę• 
rrm 117.lachl'cklm do 211 Judzi. \\szy­
stklm przybyłym poleciłem uda6 
się 7.a mnl\ w głąb lasu. 01!'ólna li· 
ciha zgromadzonych wynosiła 55 
ludil. z których 25 nzbroJonyrh 
11rzewainlo w §rednfe,f wartości 
duhrltówkl I pojedynki kapiszono• 
wr, 25 lu1lzl uzhroJonyrh '" 11łahe 
topory I siekiery ł Je1Jen kawale• 
rzy!lta z raplrem klrasJcm1klm. 
Sformowałem pruf.o w.e 1triel· 

ców 1 plnt-0n 1trlclCi0kl biorąc w 
nim •tanowlsko Instruktora , plnton 
sicklcrnfków powlcrzyl<'m J,Utti­
chowl, kawalerzystę zatrzymująo 
prz:v sobie w <·harakf('J'to llalo1wna, 

Ws'Lystkłe ('echy nU'lego drob­
nego przemysłu były repr~nto­

wan<'. Więc naJllcznle.f tzewcy, 
nieodrodni następcy KIU6 kiego, 
którzy dla 11s11rawledllwlcnla przy• 
słowla „szewc bez butów" przyby­
li 110 powstania w najgor zych ka· 
maszkach: kllkn krawców. ktdrzy 
takie zapomnieli zupełnie o po­
łrzl'bfo butów I przybyli bardzo le· 
tnlo przyodziani. Daleko lepiej 

(Dokończenie na str, l 



CJbłoemll pogodę f błękit. 
Omyte w deszczu skrzydło 
5&tnolotu, które widrz~ przed 
sobą, błyszczy w słońcu ty­
~lącami dęc.zującj'Ch ik11opel. 
Tam, edzie powinno być 
śmigło, letlwo widoczna 
mgława plama, obrębiona 
widmem potrójnego łuku 
tęczy, Ale wszystko to za­
raz znika, .kiedy samolot 
zmienia kierunek n3 zach 'd, 
jak gdyby w pogoni za slat'l­
cem. Z warszawskiego Okę­
cia wystartowaliśmy przy 
pięknej pogodzie, więc t.rh 
zjawisk i cudów t~c-1.0wych 
111le było. •Zrc.sztq zajc:ci by­
liśmy czym innym, l'!ieco­
dzienną na lądzie atmo.! fcrą 
wzajemn"j życzli\\IQŚci lud7.­
lkiej wewnątrz samolotu. Czy 
r;-oczucie W5pólnego losu, 
pewnej obawy, wzaJemnej 
bezradności w wypadku nie­
jprzewidzianego, a zawsze 
przecież możli~go, zagroze­
nla wytwarzało tę wspólną 
bardzo ludzką więź, wydoby­
wało z każdego mak ymal­
ll'lą nagle d()zę altruizmu? 
Tak trzeba to nazwać, bo 
można powiedzieć, że im sa­
molot wyżej wznosił I<: od 
ziemi, tym !każdy z pasaże-· 
rów stawał slę bardziej ludz­
iklm, ~zczerym i żj'Czllwym 
wobec innych. Na przeciąg 
tych paru god-iin lotu jego 
inajcsobistrzy los był losem 
\\"<'Pólnym i to bylo najważ­
nicj0ze, jednriczrlo i zrówny­
wało .... szyst.kich. 

Po dw11dziestu mlnut3ch 
lotu :z.naleźliśmy się nad 
Łodz.lą. Ale gęsty kożuch o­
błoków oddz.lclał nas od jej 
wid ku. Jakby na pociesze­
nie 7.iawił 5!ę ui:•rzejmy i 
1Uśmlechndęty zachęcająco 
111tcward (nie 11tewardcssa), 
proponując wybór rozma­
Hych na,pojów, przcką!\Ck, 
zakąsei'k, owoców, cukrów, 
czekoladek i ciastek, cuso­
plsm do przejrzenia, wszyst­
ko gratis - w cenę biletu 
wszystkie te rzeczy wl<al­
lkulowano. Ale najbardziej 
cenne i na pewno nie wli­
czone w cenę biletu wydało 
mi się zachoWQlalie owego . 
młodego 1 bard~o dobrie u­
io!oQego etewanla. Dopraw­
dy, odgadywał rn:ytll I ty­
czenia każdego z paaaierów. 
Sądzicie może, że to był 
wyjątek? Nie. Tik Nmo u­
przejma i maksymalnie :t~z­
liwa była przystojna stewar­
dessa w locie · powrollzym. 

Zrnsztą ri16wią o tym wszys• 
cy, co wojażuią cz~lo pol­
skim! samolotami. Skąd 
,,Lot'' v.-ytrzasnąl tak nie­
zwykle sp1·.a wną i grzcczm1 
ob lugę? A dlaezego nic moż­
na tego zrobić .na I dzie'! 
Pomyślnfrm o tym, bo właś­
nie lecieliśmy nad IJO<lzlq. 
gdzie wiadomo. moi drodzy, 
jak jest z o~ lugą w loka­
lach publlczn~h. notabene 
obslu11• C?.ęSto o.l!Obno opla­
can, w doliczanych procen­
ta\h. Widocznie Im wyżej 
od ziemi, tym I obsługa .sta• 
je 1lę lepua, Stwierdziłem 
to również nieco pófol~j w 
pewnej paropiętrowet ka­
wiarni pnn·~klej na Chnmrie 
Ely ees, &dzie ob u~a w o· 

pod redakcj11 
HENRYKA ANDERS~ 

ZQCZ11M Pf"ZllOa•a~ apdr 
między izwolennikami 11 prze­
ciwnikami sztuki nowocze­
anej, Poznawanie Awlata wt-

e David „Mara.t umierajqCl!" 
(fragme11t) 

dzlalnego pof>1'Zez art11atvcz• 
ne Arodki wyrazu, ponoume 
odkrywronie prawd daumo 
zba11alizowanych w codr1en­
nvm doświadcttniu nie 'no­
że ;t1ż ba.wić cziotvlel«i dwtt­
dziestego wiektt, Stoją przed 
nam• problemy, lotórych 
jeszcze n4e rozwtklal iśm11. 
problemu powatniejsze ł 
ołębsze n.tj sprawa zgodne­
go z potoc.rnq obserwacjq 
odtwarzania faktów. W 
przededniu lot6w międZ11-
planetarn11ch. w okresie po-
pnzedzajqcvm o~tateczne 
rozwiązanie podstawow11ch 
kon!Uktów spoleczn11ch i po­
llt11crnvch jaloiei ma dla nas 
.maczeniP., że kt-OA poprat1mie 
ł toieni.te odm41owal 1eazcze 
jedm wschód słlońca? 

(DalsZ1J ctaa na str. !) 

Obok dru.ku.J•mv utworv 111'1LJl'll mlodvch po1tów ol· 
szt11ńskich „Łvn.a". Sq to no.jmłodsł autorZ11, letórzv dotvch­
czas nie W11daU jeazcu Ołobn•oeh zblo·ów witrazv, Redakcja 
,,Odołoldw" 11.Jaltwl.aJqc mlodvm poetom start ż11erv tm ja.I~ 
na.JlePłZ'Jlch sulccuów. 

e Ulica paryska 

g61e je t idealna, ale Im 
wchodziłem na \\yisze pię­
tro, tym service była jesz­
cze uprzejmlejszu. 

Przccięt:nle nnd Polską 1 
Nicmtami wschodnim.i le­
cieliśmy na wy okości 2 ki­
lometrów, ale n.ad Niemca­
mi uichodnim1 I Francja 
wznosiliśmy się na wy.~okość 
f-onad 4 kilometrów. t Ul 
6leć komunikacji lotniczej 
powoduje w Zachodniej Eu­
r..1mie po<J.wy.t.szęnl ~Olll~l 
niektórych tNls lotniczych. 
Wyobratcle sobie, jak na tej 
wyao.ko.4ci musiał smakować 
obiad, zrent.ą sam przez się 
„p swy I smakowity" w do­
borze I wyborze potraw, po­
dany tui :iw-az Po starcie z 

nerlin<i. Nic tety, moja ż na 
\\<')'Obrazić 6obie ml\\ et te­
go nie mogla, bo leżała na 
tparciu półprzytomoo, mimo 
zażyci n k1lkuna6t u róznyćh 
med kłlmentów przeciw 
morskiej chQrobi . Dopicrn 
Poro doza zwykłego pols­

kiego konia.ku z porę.kl życz­
liwego lekarza - ąsinda po­
moi.tla rndyknlnie. Radzę ten 
środek, w razie n!' kutccz­
no cl innycil. w eystk m po­
dróżującym w0d11 lub powie­
trzem podatnym na podobne 
zapaści. 

AI oto pod n mi rout:ipl­
ło lę śnieżne morze obło­
ków i ukazaln się n łonecz­
niona, -il Jon ziemia fran­
cuska. Z wysokości 4 kilo-

• 

metrów niewl le widać 
szczegółów, ale widać 7.lote 
nitki nek, miasteczka uro­
brunatno-c-zerwone l łączą­
ce Je o sta !owym w ~łońcu 
poły ku nsfattowe trakt~· l 
cementowe aut. tr.ady, A t 
samol<Jty µod nami ml1taJ11 
coraz częściej, l llnll kol 1<r 
wych i paj~zrnowych sieci 
prz wodów el ktrycznych 
co1·az więcej. Samolvt nasz 
zwal la 1 obniża 1wóJ lot. 
Wszystko ~wiadczy, że zbll­
bmy le do etollcv teito kra­
ju. I \VTeszeiP. tuż przed na­
mi wvlania ale 1tpod hory­
zontu mzl~łe, nlepi'Sejn:1mc 
zbiorow\ilkn domów. dachów. 
wież, kopuł, Jśnl11cyeh I mi­
gocącym w popolu<inloWYm 

Fol. Edward Eller 

Jarklm łońcu. A oto lotnis­
ko Le Douri: t Zn17..amv alę 
do lądo~ anla Zakłndamy i 
wcl.·kamy pa . Wszy11t.ko 
od spodu rQśnl v. potwor· 
nie szybkim t mple W1:1y1t­
kiego je tern1 duto 1 
w ·z~ tko 1e t r raz więl ze. 
Domy, drci:i o rod\', drze­
wa I ludzi nawet już 
ludzi w1dać. Zdaje s . te 
~11molot zawad7.i o komin. o 
dom, -0 łup telefonłC?.ny. 
Ne nie - dotknął lekko 
zarego l>E-tonu lotni~a t 

toczy lę w str nę p0rtu. 
Odet •hn~hśmy. Znlkn~lo po­
czucie ni pokola<'ej w p61· 
noty IOtSu. Każdv mvAll o 
sobie .Jpięf('!i!mv na m 1el~u. 

l\IAIUAN PIECHAL 

ZENON RZEPLl'RSKI EDMUNJl GERM N 

, 
WlOCZYKIJ 

kłu10wnlk krajobrazów 
kulawy 1bleracs uniesień 

po11rebnanych zY•sek 
azperacs cud1ych klłtów 
Nlywam Acleslem trzewtk6w 

1 piach*' drart 
taniec slęt.klch patyków 
ciętych dla no1l 

- bFle lł6 

~IM1ERZ SL DF.WSKI 

JESIENNY , 
ZACHOD 

Na aybach alne palce Jonca 
krwawta brunatnie Jli6ml 
1 1aumem opada rtę6 rol'lłCa 
I 1rywa kwiaty rasl 1krvpee 
na oesach drłąee plamy 

pia en 
slnllA w 1I06eu coraz 

mocniej 
nasluchałd •lę liki kwiatów 
płarsesz przed cisz• inleru .... 
p.-zed białym oniemieniem. 

WSPOMNIENIE 
W pr1es1łoł~ odeszło W1pomnlenle domu 

pnytulc>MJO do knyżowyoh dr6" 
nie pomał:v mnie 1ęd1lwe klon1 
I mchem brodały pło& 

Klony - druhy pnyJasne - d1ll na moJe Dl'l)'~łcle 
w siały §cldkfl ,fHlennyml H•~ml. 

wtedy- - tow1tri,vszo miłosnych uniesień 
m1łczaly o Jesieni. Ale przy zla Je leń. 

Waruuenla kwltn, I Jak IUcl11 wlędn" 
flet Jut lat I dni ubralo pnemlJanll\ 
D11ł Jut t1lko okrucb1 łamtYCh wuuueń 
emu we w.pomnienia układa. 

J N ROBCZTIC 

BALLADA 
ZloU. dolin' 
dolin' I r6r 
p6Jd1lea 

a n *' '''' doHn, 
p6Jdaleu 

dlOnllł pnutnelona 
blOfOllaWI clę 
p6Jd1lea1 t, dolin' 
dolina 
w cl11ę eoraa 
cich q 
ilotą dollQ 
dolin, l s6ra 
oblopes • 

zakochany w łmlercl 
curneJ kurwlfl 
p6Jd1leea ' 
w blflJ 
- biały bruk 
dolin• I rórlł 
p6Jdzlesa 
chłopcse 
oalemna łoletnl 
osmolony 
ku1-
1il0" dolin' 
doll~ 1 s6r' 

l 

7.IMIF.R'7. ROPUCH 

BEZCIELESNY 
DAR 

tak odpływamy od 1leble 
kaide na namlętnoicl 1wo,JeJ 
a kledyi my pamięta.u 
Jeden starczył nam U.lei 
lekka Jak plan1 bryq 
oddaJeq ml JellClH 
daninę aale1h' 
elala pręinJ ukłon 
I dwie tałoane mullle 
1 aumem łwoJeJ krwi 
układam rłębok• 
bescielesny dar 

mlqfu~u 
„ 

'Z 



„„.Jak za n17,e deS?:cz wyri111ra 
n1nie 

• 'a par1· •.• A \'l'nid:\? . ie. 
Od Krótkil'J do ~awrolu. 

Poll•m 
St.o ra:r.y ia.m J sto 7 1>c>wro-

„ lrn1 •.• „ 
T.ubie <'hfldzić po ulica<'h 

mh•I :..Ir1h· 1.1atl. 1lc.s11·1 iut o 
•nica-. 

.„/\ fil\ takie mia..~la, Jak 
Krak1iw - lam, &dY pada 
de z<·r. (laki lekkl... „kapn•­
'łli' „-u•k") u1·•la uno-.1 nr. nil•I 
ulfe:tmi - t zaw.sn~ Kd·dr n 
'\\ 1 lotu ulky ,;w . .Jana łllho 
~". Annv i;l,yrha1• po11olnc te­
le11„. fr.1·p„. 'J u r>o1łkm\ , •• Po­
tem "'lania •ie kontur do roiki 
'l. lmd. · lra11)njnyin „1:uli­
<"1·jski111 I iak.-rm" n:i kozlt'. 
( 'zl'ka sie tylko na islotn:\ od­
powiedi 1>0 Hu kur.s.„ 

Wywiad 

z 
encyklopediq 

Wielki. :Ilustrowana. F.ncy-
k.lopedla Pm1s:i«hna. Gule11-
berAa 11(1wi.ad11: 

„I>oroż! . 11ierwotnlc •ro&YJ­
f;! 1 lekki. dwusiedz.en1ow.Y wó­
z k. I' ni ·wa.1 µ1cn1.'zc Pt>.111-
zdy m:1 ·1111 • J,~'irl! J..'<•.r.11 IY 
1:10 w J'ct buri:t1 były 1•• <> 
1qn1. i>rz •J ·l.1 &il~ oi:olna na­
zw t d rozkt dla rozstaw1.1-
n h mt uli (.•h mia t po.i z­
dów n 1emn..\'Ch, koru;t.ruk(•ji 
<I<> .ci •-01.rl ·j dorożki. :nic.vo­
dobnych". 

01az 

,.Fulklcr (franc. :!1 are) powriz 
m11• nny, dDroż.ka; nazwa 1>0-
( hodz, od sw. F'iacru;-;u, ktrir -
r;:o w121 un k luz.yl za godło 
domu 1 rvs.k.i~o . .11di.lc z kon-

n XVII widm m.:i · ·!'al 
wynalazca ł'. Sanvag~"• 

(Dalszy ciqg ze str. 7) 

'.Ale -jak zapeimic spo­
str.cgli u1raż1n Czl'!clnicy 
„Pa/ct11" - i wśród wy­
znawców stiuki nowoc es­
'łtcj wcale 'nie ma ::gody. O 
1l'łclnrodnolci istniejqc11ch 
kir.ru11ków 111ótci!!'m11 już i 
jcszc·zc do tPgo wrócimu. W 
tej dw it1 chdall>ym zwró­
cić UWO{W na dłl."ie pr·cdu1-

tawn<' te11de11c;e, <faielqce 
artystów, lt również l od­
lnorców, ita du·a antagoni­
styczne obozy. 

Obi.e .~trony uforlyfiko1rn­
ly su: na zapla11owa1t11clt J.>U· 
zycjnch i WCJlf' nic :drad a­
jq chęci pojednania. I 11ie 
pogod q się 11a pewao, bo to 
niemożliwe, obie pa.trzq z 
fonr.g1) Jlllllktu widzenia, tvi~c 
Co innego tvi.c:ł4q, 

Jeden z poetów dott'odzH 
'niedawno 1v „Pr eylqdz1e 
K11Uuralnym'', że Mondrian 
jest geniuszem a Cl1agall pa­
cykarzem, inn11- w t11m sa· 
mympiśmic-11~asadnial coś 
wręcz pr.zeciwrrego. Obaj lo­
Di<'Znle argumr.rrtowali, obaj 
11t1110al! 1wwoc.zeS11ej termi· 
nologil. 

Jerlnq z tucll postaw 'l'lazv­
wamu kcmstruktyw11ą, drr1yq 

.„.\ r;n tnld<' miasł:i jal 
l.ticlz - tn w zurhowni<·v 111i1•, 
w .in'lt:Ot'ic lrnnrna.i1iw. kt1irl' 
pi•Z<'t<\ na 1-rlywiznat•h liZY!l 
.lakln nrnsily o nnollwi<•ni<', 
i;zarz~·żnic - trudno do~trzec 
d<>rnżki;.„ 

Prlrd wo.in:1 bylv w ł..ollzl 
1.0113 konni• dorn/Id. Ohl'cnie 
Jrst i<'h tvlk<> 1i7.CŚ1;cl·11rsląl I 
kilka, a i lt• M\ 1n·11il'r,1no 
1117cz taksówki„. ł'rawd·tiw:v 
:X. ·-wlrczny konlłiki „11i.o, 
k1>niku". 

Wywiad 

z 

dorożkarzem 

C'harakl<'r~·.~l:V<'zn<' 11 łli<l:r.­

l<irh cloro:i.I arzy .i<"'' to. :i.l' no­
\7.'1 na o~ol stare nh!l'11·1-c­
tram\\ 11.iar•kic i i;·1ty" ne 
r7a11ki z hrnrllr.i "k1iry, !'Il'· 
iianrk1> "l'<"ZY 1.t•zonc pa,lą 

do bul1i11. 

Slaru :rrk, którv mnie- \\iózł, 
b:vl w takim „uniformie" 

- Tamci to nie d1>roi.ka1"1e>, 
fo furmany - 1>1>wird:t.l'\l 
w.•lrnzuj: r blr·r.y.,klrm :r.:i !iii'· 
bil.', W !ilriln<) 01>111;7.(':tA:IRl'ICO 

vrzrd 1·hwilą posl~>.iu. 

- Tam1•l to furm:inv. ma.ią 
t><> trr.ydr.ieśl'i olr.ć bi. a j;i już 
rztPrd-1ir.;1·i 1111:" lal .iri:<li.e. 
Znalrm kh <1.ic1iw- mirli do­
rożki, dłalt'l:O d do te.i ll<>l'V 
pro1rndlą inll'rr.. le "cł•I 
Il llw 1>1.afy, komotly'.„ 

.„D:mni!'.i mo.la pani - rlil­
lflH\ł ~laru.~zek - był rurh w 
inter fr. J.udzit' brali <loroikl 
taK .In dzisia.i tal"ówkl •. Jri-
1hiłi po mit'.;!'lr. za mia\lo, 
l't'<'„. co tam rradać - \\SlC· 

Wywiad 
z 

podchmielonym 
panem 

- Co f;adzc 1> dorożc~? Bar· 
d:w dobne 1>;\dze. 

- Czy czesto Jeżdże? Nie 
p~ nuelam. 

- Po 1•0 teraz .iadc? lim.„ 
dorożka przrcil.'.i: służy nie tyt. 
ko do wirzleniii ale I d1> wv­
lr1,rźwirnla. Żrby pani w1c­
d1,ial:l ,iaką .fa. mam w d1>mu 
111r11frri;„ •• 

'J'ruba 111\\ ierd1.ici, ;ie r!1>roi.-

rAeehl.„ Ale 'Dl'UdU!m 'lln'ltu• 
f!r,yło, te 'Z k°'cloła wVtSzedl 
pomeb z orkie,•tr~ - ·a w mo­
im kumplu irrala krew kawa.­
lcry.fska. ruszcuł sie wil'dy 
l'>lepa rlą.imąc dorożke za soha. 
k1>o:vtami un.eblrrnl w ntm 
bi:bna. I.udzie 11ic śmieli. Zaw­
IVLl' mnir to zło<cilo . .lak sie 7. 
niriro śmieli. oo nlc-rh nanl 
1>0mr<li eo za dei:r.ularJa. 
ze t.wadr<>nu do dy11zła ! 

Wywiad 
z 

taksówkarzem 
- Czy mamy jakieś li<''" Je 

dorożkarzami? 1'il'. ależ ską '? 
Nir ma o c1>. 

TEI<ST DANUTA TARCZYŃSKA ZD.Jł;CIA WACŁAW BILIŃSKI 

Telep, telep ••• 
-czyli o łódzkich dorożkach słów parę 
1lzic. ?'fa ka:i:clc•.i wirlc...-zł'.I ulic.V 
były uoslok doroi,1•k. U-r.islaj 
nikt .iu:i: ni<• db:i n:mct, żrby 
koń jakoś wvi:tadał, >.1•by milił 

juka4 "''ln:i:kc. albo 1·1>„. I do· 
ro-i.kl w ·1vstkie tnkic- zani<•­
dbanr. 1.arhlaua1w.„ A w1;1.y­
~lltim i;ie wvda il'. ~-l' .lak odi·a­
vane t-0 i tari.'l?.;v kur • 

- Czv liic oplaca? T1> 1.alr-
1.:v. t'lt7~·milni1• konia Jest dro­
l:'it', <101'110!11.i dl> 120 li d?.iPll• 
nil'.„ A .iui WJka1\1•1.1. ll<l' li<>· 
morn!' 7.:i S'.IOPc i i;ta.inli:. Trak­
tu.ii\ na.~ .lak taksówkal"'ll'. któ­
rzy zarabiają t:vslace. 

- Że c1>? Dlaczelf<> nie nu­
ram? A klo by tam farh rzu­
<'al w moim wi<'ku? Najlrp.~1.e 

lala i;pccl·1.1łrm m1 k(t/.le, lnn<'­
t;<> fol'hu nic mam.„ A nawrt 
i;'<lyhy - to i dorożke trudno 
l>Z.,l"/.l'!lat;, Ro IW> l'C> t-0 komu? 
,fa i 1~ tuk na kożl<' do ko1ira. 
Wiu, natka! 

Taks1iwki k<>nknrn.il\ 1 rlo­
roi.knmi nir tvlk•> .lako ·rodek 
lo1'umor.ii. nlr. na111•1 .ialco "ro-
1lrl• lran~uorlu mrbll. 1irzrd­
miotów r.:o !)Odar.~lwa lłommn•-
11'1> itp. Dlatri:o dornżk;u-1.e w 
nit•dziclc I śwli:la nie wv.frż­
d}.;1.lą na tradHv.lnc ku1-.~y„. 

wania. Prawda ab. c1fntna 
jest fikcjq, trzeba starać się 

ttchw11cić aktuatn11 problem 
ż.yciowu. Forma ma być pod­
porzqdkotcana treści. Arty­
,,ta ma prawo do petnej swo­
body tu,órczej. 

Nie ma nic nowego pod 
słońcem. O te sc1me przc>cież 
zasady tor~yln się wal ka 
klasyków z ro111a11t11ka111i. 
Jak się okazuje, przedmiot 

kar1e nie lubią. w~ć ni. -
nych. O.st.'ltccznlr w dr.isicj-
1<?.vch rznsn.ch Rklrov z 111>rct'­
la.ną. „kią w i:-c.stii" l\1IID, a 
konia. trzeba żywić.„ 

Wywiad 

z 
koniem 

- No, cóż pr067C: pani, 1>1'7.Y 
dorotce nraeujc Już kut>e łat. 
A przedtem służyłem w woj­
sku. O, widzi pani - Jesu.ze 
mam numerld. 

- Tak. tak wypalone. Rle 
1-0 ni<' bolal1>. Służyło Rio w ta-
ooracb to nirclrkawy 
prz~·d?:ial służby. l\1ialrm za. 
to lml<'i:-c. kllirv slużYl w ka· 
walcdJ. Niedawno. wie pani, 

- Czv i;tanowta dla na.~ kon­
kur('nrje? Nle Pr7.eclc.i: przy 
ob<'C'llt'.ł mechn.nlza<'.11 l\tnlenle 
d1>rożek nie ma racji bytu . 

Wvnilcalobv z te1t<>. że d1>roi­
ki są Już na wymarciu, ale.„ 

Wywiad 

z 

przeciętnym 

pc:Jsażerem 

Co wiozc:? - amerykan­
ke ze 11klepu mebłowero. 

- DlaC?.t'lfO wła\nle d<>nń· 
ką? - a )){> porP,eznirj. RllKR.· 
:>.ówko trzeha sprowadzał. M:a­
saml poozekaó. a dorotki •a 

. , , 

'OOd ~k•· Ktu'll konłuJe 9l'M 
wie tyle umo.„ 

Tuł przv l)(MtoJu dorM..ek 
&toi okrula. drewniana bu4-
ka. w które.I sz07,upla, ml<>da 
d'Zlewczyna sprzedaje ITUJllł 

piwo. 

Wywiad 

z 
panienką 

z kiosku 

- Dorożkat"Z8? bardzo 
sP<>koJn:v naród. Na <>Kół prze • 

woi.a .11raty. air C7..asaml nie 
maJa żadnrrro kursu... Wtedy 
i;l-0,ia. <>Dll'raJa sie o mój 

kio.sk. Kadaja I P<>PUaJlł 

„irrzanr z cukrem", 

„.Dorożkaru spokojny 

naród. Tr.1ro ~ameKo zdanJA 
Jes~ kompania ruchu 1\10. 

- Nie mamv 'l nimi 7adnych 
kłopotów. Znafa do~konałl'I 

Przt>pisy „. Zrr.~zla i starr 5·1.kll• 

pi.ska. które h·ł11 lat chodza 
1>I> mieście. 11a tak wvrobione. 
ir fuż ehvba rmpm:nnfa kol<>· 
ry śwfa.tel nrrnaUzacvJnyeh. 

• * • 

Stałam .fenczr faklś czas i 
natrz:vlam L.I\ male.fąra w ulicy 
dorożką. Powoli milkło „telep. 
lcll'p" nodk<hv , 

Cói. 'vYPada. Jenrzo za TU­
wimł'm wwtóny<!: 

„„.Pod .crluchv. tepy werbliob 

Pod echo 

Tetniąca 

Alhambra 

rvtmu 
&!ów, płynących 

z dala, 
pit'śnia 1S1arożv1na 

ws.pomnień sie 

NAllA KlllYICWKA 

Dat,id (1748-18:!5) - „Przysięga Iloracjuszu" 

emocjona/nq lub eksprc>syj­
nq. Zobaczmy, co się kri/je 
za szańcami przeciu.rnikńw. 

POSTAWA KONSTRUK­
TYWNA: Dzieło sztuki jest 
celem samym w sobif', ma 
być obiektywnie dosko1wlc 
Powinno w11raiać prau·dę 
1cierznq, absolutną. Wsz11st· 
ko, co przypadkou·e i zm1e11-
11e rnusi być •tstmięte. Treść 
i forma są niercndziel11c. 
Istotq_ dziela jest /·ompozu­
l'i<i logiczna i zwarta. 

POSTAWA I<;KSPRESY.T· 
NA: D ielo szt11ki mu u.·11· 
1i:oływać u odbi.orcu okreś· 
lone pr:.eżycia. Doskrmalośc 
dziel.a. to jego iii.a. oddział11· 

sporu jest odwiecz1111, z•'i1c· 
nila się tylko sceneria. 

David - Przysięga llora­
cjusz11. Prnsta ru temat bo· 
liaterstwa. Sutuucja fikcyj­
na, miejsce i czas nieokre­
ślone, bo tak pou~iano b11ć 
zawsze i wszędzie. Mężczu­

foi dzielni i l10rtoumi, ko­
biP.tu czule 1 ulegle. ldeał11a, 
zim11a równoll'aga. 

Goya - Rozstrzelanie po­
wstaiiców. Określone miej­
sce, c.zas i na.~trój, l~cz 111-
c/ ir> raczej anonimowi. Bo­
liatcrstu•o, strach i ro•pac.: 
przemieszane, tak jnk bywa 
w Ż!leiu. Na,tychmiastowa 
reakcja odbi.orc11 .... protest. 

Znarlt'nir w)·ru1iw: 

Po:r.iom1> l) przl•gr d:i 
między pokoj11ml. cienka &cła· 
na. 7) Glo,q kobiecy, 6) Knm· 
piet naczyń ~toi„wych. 9) Nit· 
kn jako rzą tka ·zwu. li) h.a· 
pry Y. złe przyzwyrw 1enla 
lub nalrigi. 12) Pnpuga, J:J) Ho­
ślina bl'zkw1alowa o p<:clac h 
rozwidlonych i prtznii\eych. 
15) Grube iznl<:zll", 16) Bon. Jr.) 
Kwint, 20) Jcd< n z na jcl,1w· 
niej rn;mych I najtrwal zyl'h 
barwników, 21) Popul11ma 
energln. 

Pionowo - I) Decy1Ja. siln:i 
wota. 2) Płynna potraw.i. 3) 
Imię męskie, 4) Miił Rvs1nnl. 
5) Nazwa papierosów. 6) Wy­
łączność, 9) Ziemia, glob 
ziemski, IO) Nn.zywka 7. taś· 
my ~rebrneJ albo zlote} !Hl 
mundurach. 14) Plak, Hi) 
Szlurzne wzgórze, 17) Pi~ ul 
solowe, 18) Zboże. 

Termin n:ul~ylanla ro11vią­

r.a1i - 2 ty&'Odnle. 
Wśród osób. które nar:lt.' l;i 

prawidtowc roz....-iązanle krzy· 
żówkl, zostaną rozle>se>wane 

,na&rody ktiiąż.kowe, 



- T ir z y n ra s t y nie jest już: tnjemnlcą? Sk11d 
pan me. te wiadomości? 

- Tego, panie ipulkowniku, nie wolno mi powle­
<izie6. Nio ma to rz;ro l'llą żadnego :maczania. 

- Poruczniku, to ma ogromne zn:iczcmie. Czy pan 
wie, co to jest t r z y n a s t y? To szet·eg równo­
czesnych 11.1derzel1 na tylach wo.J~lć niemiecko-włos­
kich. Jeżeli nieprzyjaciel o tym wie, jest przygoto­
wany, ło nasi naHep i ludzie idą w puła11)kę, na pew• 
il'lll śmierć. JMz.cze możemy kh przez radio zatrzy. 
meA nwróclć. Ale czy pan sobie wyobra.ta, te zre· 
zy,gnujemy z a'kcjl od dawna planowanej, w l'JTZY• 
;gotowanie k'tóre-J włor!yliśmy og.romny wysiłek, któ­
ra mCYi;e mieć z111sad111lcze 21nac.zenie dla ro1.strzygnlę· 
da na. froncie, tylko w oparciu o tych k!l'ka slów? 
Niedh pan tzrozumle: pan m u s 1 nam po,wle-dzleć 
wszystko, co pan wie. 

- Nie muszę, panie pułkowniku. Jestem :!ołnle­
irzem liniowym, a nie otlcerem kontrwywiadu. Nle 
o to zresztą ch<>dzi. Nie wierzę, by to mogło cośkol­
w'lek zmienić. Od trzynastego diielą nas juź tylkio 
dwadzl•ola cztery godziny. J~eli nawet wskażę 
człowieka, który mnie ostrzegł, je±ell nawet go arenM 
ltujecie 1 poddacie badaniom „trzeciego 6topnia" -
mówię: je±elt nawet - bo teao oci:ywiście nie ~ro­
bię - to oo wam z tego przyjdzie? Ten c:dowiek, 
za to iręczę, wie tylko tyle, ile powiedział mnie, a ja 
panu: że !flrzynasty nie jest tajemnicą. Być mote 
wskar.ałby wam osob~. od które.1 si o tym tnyna• 
stym <lowiedział. Być może, że idąc ipo tej nitce tra­
filibyście <Io kłębka. Ale nlo w tak krótkim czasie. 
Jeżeli u<lerzonie ma nastnplć trzynastego, to w tej 
chwili grupy są już na podstnwa<h wyjśriowycih. Je­
śli ma.Ją zawrócić. to rozkar. taki musi być wydany 
natychmiast, w tej chwili. Za godzinę będzie już na 
to za późno. O tym wie pan równie dobrze jak ja. 

- Na wydanie fogo rozka7.U mamy jeszcze dwa­
naście godzin. Przez dwanaście godzin można zrobić 

t; \ 
•Q •J 

··, ·~·,, • 

barrdzo wiele, Niech pan zrozumie: nieprzyjaciel mo­
że wiedzieć, że c o i 1>ię szykuje trzynasfe,go, ale 
nie znać żadnych szczegółów, nie wiedzieć, gdzle­
chcemy uderzyć. W takitn razie nie ma żadnych po­
wodów 'Cło odwalania akc,fi, mamy wszelkie siun.e 
powodzenia, bo cóż w końcu siQ stanic? 

Jeżeli odwołamy akcję, a okaże się później, że nie­
przyjaciel znał tylko datę i 111ic w!Qce.I: te> przez f)llna 
.2n'larnowany zostanie olbrzymi wysiłek na zych naj­
lepszych ludzi - czy pan s<jdzl, że osiągnąć podsta­
wy wyjściowe w głębi Cyrenajki było t·ak łatwo? -
1 tnilcze111ie pańskie zaważy na losach bitwy. w pr7.e• 
dedniu której stoimy. Bitwy, która roostrzygnie o 
losach Afryki t będzie miała zasadniczy wpłj'W na 
dalszy prze-bieg wojny. Jeśli ukcj! nie odwołamy 
~ 11asi chłopcy wpadną w pułapkę, bęidzie pan odpo­
wled,zialny ta 1ch życl!.! - ci ludzie ię nie poddają, 
ł'lle póldą do obozów jeńców. 

- Pułkowniku, nie wolno panu tak stawiać 
sprawy! 

- Nit wolno? Nie m pan odwagi spojrzeć praw• 
drle w oczy? Chce pan przerzucić odpowledz:lalność 
na mnie? Młody człowieku, są w życiu sytuacje, z 
których wyjściem jeat tylko mniejsze zło. Mu.si pan 
wybrać. 

Jakkolwiek pan po~titpl, b~dzie :!11!. Ale niech pan 
pomyśl!: ten, kto wybral właśnie pana dla przeka­
zania tej informscji - Jakle miał prawo zwalać na 
pana tci odpowle<dz!alność? Mógł p.rzecież wysłać do 
nas list, zatelefonować. Więc dlaczogo pan ma osz­
czędzać jego? Musiał slQ spod7.icwać, 1:e zaządamy od 
pana szczegółów, że b~dziemy na pana wywlerali 
presję - a maimy na to i inne środki. Niech pan 
pomyśli - dziś życie kolci::ów .iest w pańskim rę­
ku. jwtro może być odwrotnie. Powiedzieć wszystko 
je t pańslkim obcwinzkieml 

- Mamy Je~zcze dwanaście ~odzin? 
- Tak, mamy. Ale pan musi się z<lecydować te-

• 
- .~ . 

• ·' o 

a·az, o ile pańska decyzja ma mieć w ogóle jakąkol­
wiek wartość. 

- Czy, pułkowniku, moźe ml pan <lać godzinę„. 
i szybki samochód? 

* 
- Nieprzyjaciel - głównie Włosi - ma lotni ko 

w poblitu miasteczka Barce, o dwadzi c a kilka ki­
lometrów stąd. Na lotnisku tym rna samoloty, Do· 
wództwo mieści 1lę przy iłównej ulicy, w hot lu. 
Garnizon .zajmuje kosza.ry za mlaatem.. przy szosie 
prowadzącej do El Ablar. Nieprzyjaciel mote dys· 
ponować l kildmi czołgami. Ma lekkie działa prze­
ciwlotnicze„. 

Major Ea on~ith wydaje ro:cl<a~ bojowy, 

Szwadron zatrzymał slę w rndko zadrzewionym 
wa(J,i - suchym łc>żyrku potoku - na postój. Patrpl 
rodezyjski odłączył się od szwadronu poprzedniego 
dnia. Pozostały dwa patrole - plęnaicie samocho· 
dów. Woiy, roirzucone po wadi, słllrann!e zama ko­
wa I, następnie zajęli a!ę czy zczeniem bron!, porząd­
kowaniem ładunków. Potem drzemka w cieniu wo­
tów. O tr.z.ectej major zebrał wszystkich pod drze­
wem i przystąpił do wyidawania rozkazu bojowego 

Pierwotny plan akcji przewidywał pr1/bycle do 
wadi o dwt dnl wcześniej. Dwóch Arabów, których 
rzabrał ze sobą major Popskl, miało udać g!ę do 
Barce, nawiązać kontakt z ludnością. tebrać Infor­
macje o nleprzyjaciefo i wrócić do obozowi. ka 
szwadronu. Wypadek, któremu uległ w Morzu Pia­
skowym dowódca pafrolu ~wardtt. opóźnił marsz 
szwa·dronu. Do wadi przybyli dc.>piero tr7.ynastego 
o świcie. Siady cwłgów, na które się natknęli. ni\· 
ka1.ywaly specjalną ostrot.ność I prz~rowad7.enle 
rozpoznania. było w tych warunkach koniecznością. 

d.c.n. 

-BOJ POD 
wartościowych pojedynek umkł 
I brantld I po naprawie ich I oozy­
ezczenlu dopa.sować takowe do 
liZtucerów. 

Le<!'i 1tało się inaczej: miody żol­
nlerz, zdenerwowany plrrwszym 
1potkanlem, zapomniał o celowaniu 
I pra.wlo nie mlt>rzi\c wypalił je­
dnocześnie z obu lufek, I gdyby nie 
p.oplO<'h I ucll'czJ,a lrnzaki1w, to 
natze trofeum zwycięstwa mogło 
zamlcnfó się w 'lttpelnq klęskę, 

wyatrzelona bowiem broń nic da­
wał& ~.adnej obrony. a kozacy do-

nie byó odciętym od swoich. t,7forM 
mowawszy prr.eto mą kolumnę, IPO• 
koJnlc ustępując, odparłem na 
przrstrzcul dwóch wiorst roleJ ró· 
wolny, oddzielającej osadę Kutni· 
<'Il Grabowski\ od lasu, trzy ataki 
kozaclwa. 

ni\. Na wydany syirnal ~a<rlęll nas 
OsYI>ywar piekielnym rotowym o• 
(niem Gdyby nle naturalna ~sło­
na z 1runtu i lasu, połowa 11trzel­
ców mogłaby nic wstać z ziemi, 
gdyż strzały piechoty moskiew­
skiej, starej I wyćwlczon('j, prowa· 
dzone były tak pr wldlowo, że 
wytej pasa nie 1le1aly. 

~ 

DOKONCZENIE 
ZE STR. 

6 
przedstawiali Się reprcrz;entancii 
twardego rzemiosła, Jak trzech 
kowali, dwóch murarzy, dwóch 
cieśli i trzech 1-zeżników, zaopa­
trzonych w dostatnie ubrania I bu­
ty, na.jleplcj jednak piecuchy wiej­
skie, tj. <lwóc.11 kucharzy i strze­
lec dwol'ski, którzy swym wyeltwl­
powanicm zadali nawet szyku swe­
mu dowódcy. 

Działa.ląc na terenie pólnoenym, 
wzmacniałem siły oddttlalu nlezna­
c:rnlc, ale jednak wzraatająco tak 
pojedynczymi ochotnikami jak I 
P• rtll\ straceńców z Łodzi, spotka­
ną przez jeden z mych konnych 
rczjazd6w, a uzbrojonych pnewa­
znie w gwintowe sztutce strzele­
ckie z od,1ętyml zamltaml I brnnt· 
kami. Niema.to miałem ldopotu ł 
l!ltracllem cza11u, tanim mol ślusa· 
ne obO'JlOwl zdołali odJl\ó od be•· 

• • * 

mar11r.ach t Po1to.tach, a 
mianowicie na:r.aJutn po 
wyjściu z Konopnicy, tj. 
16 Iute10 1863 roku, rdY 

stałem w lasach do Klonowej na 
leżących, doniesiono ml z ukry­
tych czai konnych, Iż zbliża się ku 
nam 50 kozaków. Wziąwszy pół 
plutonu strzelców poszedłem w 
stroonę nadoiągaJą,cego oddziału. 
Poleciwszy, teby spokojnie mie­
rzyli, a na komendę „pal" - dali 
111p1ia naprzód numerami parzy1ty­
ml, a potem nłcparzy&tyml, ułoży­
łem ich w .icdnej llnłl o kllluld:z:le­
si t kroków od, drofl, po której 
:ihli:i.ali się ko1u.cy, w za11a.tntkach 
p~illeśnyeh dobrze nas mlcrywa.-
jących. 

Gdy kozacy zbll:łyll 11~ do nas 
w kolumnie pochodowej do pun· 
ktu wyznaczonego, na komendę 
„pal!" 1trzf'ICy dali oanla, Po któ· 
rym kcimcy w po!Płoohu uoiekll., 
zostawiając na placu tylko cste· 
r1~rh za.bitych, &amlaeł przynaj­
mniej 20, co byłoby z pewnoicią 
mia.to micJsce, adyby nul komen· 
dt dan1t przynalołnio wykona1'! 

kona.le umieją z.abljuć ncielcają-

c:rch, 
• • * 

R a.nkicm 26 lutego stl"t.ały 
czat od "trony Sieradza za­
wiadomiły mnie o 7.bliża­
Ja<'ym sic wrogu. Oild<t.Jąo 

Lllttlchowl lfonnowaną scl<cjaml 
kolumnę kosynierów, oslonlętl\ z 
przodu I tyłu plutonem strzelców, 
w pośrodku z dwoma wo:r.aml, 
wlozą.c:vml ".ta\lasy I rekwizyty o­
bozowe, kazałem mu maszerowa~ 
do Klonowi'.!. Obsadzllem pierw· 

szym plutonem 11trzelców młyn 
przy drodze I oRlania.iqr tym spo­
sobem ma.rsz lrnlumny. wsinyma­
łem 'r.arazcm napór dwóch sotni 
kozaków t dozwolllrm 01Mallć się 
kolumnie na Jalcic GOO Jn·oków. 

Wy1uwn.laoa się „ la'ln mosklc· 
wska picchotP. powil'dzlał:t ml. ~<1 
nadszedł cza11 do cofania 1'1ię, żeby 

Po trzrcim dopiero ataku wyJ"­
ce kozactwo. mając Jut oparcie w 
111ulhlega iąccj picchOOłt', udei'lyło 
śmielej I nl6 wstrzymane salw" 
pierw1;zego szeregu - pędem do· 
b!eitło na odlrl(łość 50 kroków. a 
przy,lęte •mh~rt('llnym 01r11lem du­
boltówek drur,'icgo sU'rCl(U I maJl\C 
zaledwie 30 kroków na flanki ude­
rzaJqcych ułanów :1:awrócl10. pno• 
stawiRJl\O kilkunastu ubitych f ran-
11yl'h ni\ placu. 

Rcs11.<1 przestn:cnl spotcojnł pn&• 

byłt•m I 1.ająwsz:v kraj lasu przy­
~11osahlałem sle na przyfocia nad­
oiągająrej piechoty mosklewsldc-.1. 
Po kllkttmlnutowr.t przerwir oitnla. 
którr.l nicm~1•1facirl u~:vł na i;for~ 
mowa.nic odpO\ 'icdnlero f"ontu, 
widzac z JlOVl"l.rdnlciro starcia. Żl' 
mamy t;vllm rlubeltówld. a zatt>m 
hrcn nled~lt>kono~na I w Ich odle­
itlo~cl PrRwle nieszkodliwą - u­
hvort:vłl front z rzforcch kr>mpanłl 
niechofy w Jednc.t linii tui na ltra­
Ju lasu. ale jeszcze pod .iego 0110-

Reduul• 'Zeitp6ł. C wvdawcu Wydawnictwo Praeowt 11PrH• 
t.ńd1ka" O Adre~ rr.<1akc11: U\dt, Plotrkow1ka 9Q. Tel. Hł-?I 
Warunki prem•m„rnlv: mll'~le<'1nlt> 4.- 21. kwartalni• 12.- et 
Fll'dnkc1a nlr vemńwloov<'h rekonl~ńw nit> 1wraea. O Prenu· 
mPratP. nr7yjml11~ wszv•łklf' nt•cńwkt POC7tOWf'1 llstonnszP 
orn PUPIT< c.Tlnch" - U\M, „, llnMl'Vl'lta n Konto PKO • 

?Adi ? - 8·879 11 M:mnetl'nlem na „nd~IMV''• 
Oruk RSW „Prasa" - rAdtc żwłrkł 17. ~. 1n3. T. B9. S•2 

Po t>ółfodz:nnym ognf11 naatą­
pił atak - lee-z 'l!amlast w kolum­
nach atakowych o~lonlętyeh co 
najwytej slab„ tyraller1\. w:vkona­
ny 'W6tał 'ł!r,'11;1'11.rzon" 'tyralier!\ °' 
sil.- dwóch kompanii piechoty. 
Czekałem na to. a pMlyJ'u~eiws:z:y 
na 100 kroków ko.u.Iem dar ognia 
numerom nieparzystym. a ońf.nłe.f 

i>an11tym - Ż('I ~arhwlnlł sle t 
wcllłłl'nęll do &Wei&"O laau. 10 ta· 
wi&Jl\C la eobl\ kllkunaatu w.bi· 
tyrh I rannych. 

.Te!'lzcze próbowalł ataku l Jesz­
cze raz ,1es7C'Z~ blitc,I pod1's1ll, a 
zawaze irłupstwo rohiąo - u7.:vwa­
ją„ 1.aml:i t kolumn frontu roz~y­
paneiro, kcz na widok wyf•hyla­
Jąeych 1lę kosynierów cofntll się 
po!lple11d1lc, p07mfawł1'f1w na łą­
ttzce zwiększoną ltojić trup w I ran­
nych okryty<'h tak 1e11to panltrem 
wystrzelonych ładunków, ft mo-
gło ~I" r.dawaó, łe ilwłeto łnlcg 
pa<Iał„. 

.JOZEF OKSINSKI. 
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CHCEMY UPRZEOZIC OD JIA• 

ZU; 1póldzlelczolć mtesikanlowa 
dla wielu z naa nie jest tadn11m 
unłweraatn11m rozatrzygnięctem 
kłopotów micnkanlow11ch. Po 
prostu - na pewno nie katdego 
1tać dzida) na oplocente ato111n• 
kawo wysokiego wkladu. 

Z drugiej zaA atrony - 1pól· 
tlz!elczoścl nie motna uwatae ta 
przedstębtorstu'o handltt mfl!IZ• 
kantami (jak to Bob!~ wyobra· 
tajq tu I ówdzie elementy spe· 
kulac11Jnc, a o któr 11ch. traktuje 
nasz dzl!teJsz11 „naaroszkólkow11 
felieton" - na atr. !). Jdll na· 
wet ktol d11sponuje odpowiednim 
funduazem -'nie znaczy Io Jesz. 
cze, :te w ciągu dwóch, trzec11 
mle1lęc11 otrzyma spóldzlelczt 
mir.szk anie. - M111lm11 1oblo bo· 
wiem uiwladomić, te przez IW· 
ka Int rozwój spóldzt~lczokl 
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hyl zahamou•any ł ta w11starto• 
tt'rila ona od nowa dopiero z po• 
rzqtklcm 1957 roku - n więc 1110 
jrat w 1tanlc sul,:cc1yuml11 I 
azyhko zaspolmJat4 entego zapo· 
trzebowanla 1polecznc110. 

Kled11 więc będziecie t'Zyta~ 
nlnleJ1111 PltZEWODN I K - nie 
azukajcls u· nim odpowlrdzt 11a 
putanli' „Jak od razu, dzU zdo• 
bl/ć mlcukanle". - Nie rety w 
Intencjach. tej put>lfkacjl nglto· 
wanie kogoś, „naganlnnle" do 
gp6/drlclczoścl. Chcem11 t11lko 
pr:ed1tawlt' wyratnle co oferujq 
1póldztclnłe mfc1zknnfowe I :la· 
1de obo10111rkl naklC1daJq na 
1w11ch crlonkó111. - Chodzi o po· 
kazanjc z bliska organlzncJt~ 
która Waa:q fnfcjntytL'4 I lrodkł 
materialne rrretwar:a w Uli/• 
mierne I konkretne - mluzka• 
nla. 

-·-
J, CO TO 1E8T 
SPOŁDZIELNIA 

MIESZKANIOWA 

SpółdT.ielnla ml ~anlowa 
je t dobrowdlnym, demokra­
tycznym zrreszl"niem, które 
prowadzi d?.ialalność &po­
lecztil\ I g~pod.arczą w za­
!k:resie budowy miesz ań i 
ich ekfploatacji. Mówiąc 
prościej, spółdzit'lnla taka 

-s-
buóuje mie!ll'kar.la dla 
.swyeh cz.!onków, a następnie 
111iml zarządza. 

Członki m póldziclnl mo­
że być lknźdy, ikto od.powia­
da warunkom statu1u, został 
przyjęty przez ::.arząd Br<>l­
dziclni - i oplacil wszelkie 
świadczcmia. Przy \\: tąpie­
nlu do tip()Jd-zlelni p::idpi. uie 
&lę dr>klaraioję, opłaca wpiso­
we (100 zł) ł udział człon-
kow ki (50 zO. • 

Poza wpiso\eym l udzia­
łem r~ont 1< spółdr.ie-1 nl mu-
11! wn!~ść w.kl.ad btldowlano· 
miesz.knniowy Wy. k 1e-
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go ",kładu uzależniona jest 
o<l ty,pu .51p6ldzlelni i pozos­
taje w proporcjonalnym fj1o­
sunlru do warto cl budowa­
nego piań mieszkania, 

A zatem - Brnie.i na omó­
wirnie pos.zcwgólnych ro­
dzajów pffldziel i mlcS7.ka­
niowycit, 

2 .• Pół.J)ZIELNIE 
O CllARAKTF.RZE 

LOKATORSKIM 

Podstawową zasadą tego 
typu spółdzielni jes't 1pól­
d•lelcza wla no~l\ budynku 
mieszkalnego. Członek pół-

Zgodnie z zapowiedzią nasza alicja - konI<urs pod liasłem „Wszystko o mieszlianłach" 
ma charakter publicystyczno-informacyjny. Do tej pory drukowaliśmy głównie artykuły publi· 
cystyczne. Począws7y od bieżącego numeru publikować będziemy również materiały infor· 
macyjne, mające Czytelnikom odpowiedzieć na pytanie: jak zdobyć mieszkanie, albo ściślej: 
j a k z a i n t e r e s o w a n i m o g ą z w i ę ks z y ć s w o j e s z a n s e na uzyskanie włas· 
nego mieszkania, jeżeli nie chcą trwać w beznadziejnym wyczekiwaniu na zrządzenie „losu", 
tzn. kwaterunku. 

W ten sposób nasza akcja - konkurs znalazła się „na półmetku". Uczestnicy Konkursu 
w i n n i n a d a I z b i e r a ć k u p o n y i o d p o w i e d z i k o n k u r s o w e. 

Przypominamy, że spec ja I n ą n ag rod ą w naszym konkursie jest DWUPOKO· 
JOWE MIESZKANIE1 W jednym z najbliższych numerów opublikujemy regulamin loso· 
wania tej cennej nagrody. 

Ponadto na. zwycięzców naszego konkursu czekają nagrody w postaci: WKŁADU NA 
DWIE IZBY w Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej (w wys. 5000. zł) oraz WKŁADOW 
OSZCZĘDNOSCIOWYCH NA KSIĄŻECZKACH PKO na łączną sumę 5000 zł. 

Przewidujemy również nagrody dodatkowe. 

Z darz11lo ml się kicdy.4! 
telefonowałem w pewne) 
sprawie do kwaterun· 
k.u. Chodziło mi o kil· 

ka, mało zresztą ważnych 
informacji. - Niestety, ·rue 
je.ęte§my w stanie in formo­
wać tel ooiczniP - brzmia­
ła odpowiedź. Może mi sie 
zdawało, ale ton odpowi.ed:t 
nie byl chyba. zbyt uprzcJ­
my. 

Nie luclźm.11 się, nikt u• 
k.waterunku nie pr,zyj11111}e 
intere.~antów z o~wart11mi 
ramfonami. Do-stępu d11 kie­
rownl·ka brani groźn11 <:erbC!r 
i sek.retariat. Telefonicznie 
też się nie uda wywo~ć 11 t ... 
kogo z komisji przyd?'lalów. 
'To sq gluche tetefouy,,, I 
nie dzieje się tal<: z przyczy­
ny, że ten i ów t urzr,dnl'~ 
NIE CHCE nClim ol(azać te3 
odrobiny zrozumienia, serca, 
bat - nawet czasem odrobi· 
nu cztLsu M wysłuchanie 
f101'rkkh opawielci o su.tere-

nłe lub za.gęszczcm11m mif!.1 
szk.a.niv.. Po prostu - musi­
my :z-dać sobie sprawę, że 
ogromna większość naS2ycli 
Podań, na.szych monitów i 
blagań - pomnafo rejestr 
spraw nie zalat111ionych. 

Zresztq ci, którzy choć ra? 
w życiu :zetknęli się :z kwa­
terunkiem, dobrze wie<lzq, o 
co chodzi„ Ilość izb z nowe­
go budownictwa, ilość loka­
li. lotórymi dysponują kwa­
terunki dzłelnicowe - jest 
riqgle WIELOKROTNIE ZA 
MAł,A w stosunku do po­
tr:zeb. 

Zamia.st powtarza~ teraz 
rejestr tych potrzeb mie­
szka niow11ch Lodzi, doś~ w 11· 
c.zerpujqco omówio-ny w po­
przednich publi~jach na­
szej akcji - prz11toczę tylko 
dla ilustracji fragment re­
portaiu Leszka Witcza.ka 
(„Odglosy", nr 39): 

„G<iy op\k'7.c'llam gmach 
kwaterunku, jest już wie-

czór. - Pe.nie kierowniku -
pytam przy pożegnainiu 
ile micsz;kań po~rzebuje pan, 
by całkowicie pokryć zapo. 
tr:z.ebowan 'c pańskiego rejo­
nu? Pan Stawińsfki uśmiecha 
się smutnie: - Niedużo„. 
3.000 izb dla 1629 rodzin. W 
bieżącym roku miałem na 
poprawę wnrunków tylko 
18 mieszkań''.„ 

K011iec cytatu. Przypo-
mnijcie no sobte, gdu bez­
skutecznie będziecie telefo­
nować do kwaterunku: co z 
moim podaniem? 

I teraz pomyślmy: 1koń­
<!.?yl1J się czas11 darmowych 
przydzialów, Zarzuccmo wre. 
szcle prak.tykę, że cały cię­
żar budownirtwa mieszka­
nfowego $1J'>Ocz11wał na bar­
~h państwa. Ja.kże tn bu­
ło nie·spra,wiedbiwe! Nie-.H­
cznJ wprawdzie, ale czę~to 
wcale nienajgorzcJ 11posażi?­
ni otrzymywa.li PREZENTY 
wartości 120, 150 tysięcy 
złotych. 

PYTANIE KONKURSOWE IR 5 
Nowe mle1zkanła, budowane z fundu· nlowej polega na przyznawaniu odpo­

n6w pafl1twowych przeznaczone llPc w wledniej Ilości punktów, w zależności 
plerw1sym rzędzie dla najnliej uposa· od warunków lokalowych kandydata 
łonych obywateli i znaJduJących 1lę w na przydział. Oto niektóre problemy 
naJronzych warunk&ch lokalowych. objęte punktacją: 
Jest to jedna z zasad nowej polityki a) złe warunki dotychcr.asowego 
mieszkaniowej naszego państwa. Wy- mieszkania (suterena, piwnica, strych, 
chodzi ona ze słusznego założenia, że cl, lepianka, mieszkanie wilgotne Itp.); 
którzy są lepiej sytuowani, których stać b) współczynnik zagęszczenia - ilość 
na odkładanie z comie ięcznych pensji lokatorów, członków rodz.iny (Im wyż­
pewnych sum (np. młodzi, nieobarczeni szy - tym więcej punktów); 
licznymi rodzinami ludzie) powinni wła- c) stan zdrowia lokatorów (gruźlica, 
snym sumptem zakrzątnąć się o miesz- krzywica); 
kanie spółdzielcze czy w perspektywie dl jak dawno petent ubiega się o 
nawet domek na przyszłe stadło mal- mic. zkanie (za każdy rok- dodatkowe 
żeńskie. punkty); 
Podział miesz;kań budowanych wysil- el llość dzlecl. 

kiem całego społeczeństwa musi być To oczywiście nie wszystkie elemen-
sprawiedllwszy niż dawniej - ubiegać ty dość skompllokwanego systemu 
11łę o nie mon tylko cl, których zadnąi punktacji. Uwzględnia on np. także 
miarą, nie stać na minimalne choćb31. o- wyniki pracy zawodowej i społecznej, 
szczędzanłe. Takie postawienie sprawy (ten czynnik nie ma jednak decydują­
nłe oznacza bynajmniej ograniczenia cej wartości punktowej), N i e u -
budownictwa nowych mieszkań ze środ- w z g I ę d n i a jednak tak istotnego 
ków państwowych-wprost przeciwnie. kryterium jak wysokość dochodu na 

Pozostaje tedy otwarta kwestia: .lak członka rodziny. 

A 

B 

c 

Koniec darmoch11 - otrzv­
mujqcy mieszkania mus:q 
wnieść teraz minimaln.11 chot 
udziai - kaucję. 

Lecz czy z t11ch kaucji d4 
się rozwinqć wystarczajqco 
budownictwo mieszkań tak 
ja.kbyśmy sobie tego życzy~ 
U? Na pewno nie. Trzeba 
więc sięgnqć do lmn11ch re­
zerw. 

Istnieją te rezerwy - foi­
cja.tvwv i środków materł.a.1-
nych - większe niż nam 
się wydaje. Niemal 50 pro­
cent uczestników a.nkiet11 
rculiowej odpowiedzlalo, że 
mogą zaoszczędzić pewne 
sumy (rótnej wysokoAci -

oczvwUcie) na mieszkanie. 
T11m wiafote, kt6r11ch n.a 

to stać, lotórz11 potrafią się 
zdobyć na pewne w11rzecze­
nia - przedstawla.m11 dZ'll 
konkretną i reainą możli­
wość: SPóŁDZIELCZOSC 
MIESZKANIOWĄ, 

J. w. 

tak nte 

tak nie 

tak nie 

-
słusmiej i sprawiedliwiej rozdzielać Ubiegający się o mieszkanie, który 
chudy wciąż na tle grubych potrzeb zbierze najwięcej punktów zostaje 
portfel przydziałów między rzeczyv:i- wciągnięty na listę osób, otrzymują­
ście najbardziej potrzebujących? Jak u- cych przydział w pierwsze.i kolejności. 

odp. na poniższe pytania pnez skreślenie 

. 
doskonalić dotychczasowy sy.~tem przy- Zapytujemy więc uczeatnłków nasze· 
dzielania mieszkań? Temu właśnie za- ro konkursu: I 

I gadnieniu chcemy pośwh:cić nasze dzi-
siejsze zadanie konkursowe. A. Czy uważasz ten system za słuszny? 

w Warszawie ma wejść niebawem w B. Czy podobny system powinien wejść w życie takie w Łodzi? 

I 
życie nowy system przydziału miesz- I 
kań z tzw. puli rad narodowych. Nowy C. Czy powinno się punktować taki problem, jak wysokość dochodu 
yste-m. podobny do s!o$owanego od lat ł k d • ? 

w Warszawskiej Spółdzielni Mieszka- na cz on a ro ziny• 
.„„_: '°""-"''"""""" . ..,,,....._..,,„ "NoMIAWNNV.Y+"•-'<' NYN'"""V"-YNV.~-......--·y-V-'WN "'-N#W'>ł 
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dzielnl n Ie J u ł w ła R· 
c I c I c I e m lecz u żyt k o­
w n I k I e m zajmowane­
go przez siebie miesi.kania. 
Trzeba dcdać, że mu~i on 
u ż y t Je o w a ć mieszkanie 

?. go d n ie z a1ttualnle obo­
wi11zującymi normami za· 
g~czcn!a. To znac:>:y - sa­
motne małżeństwo nie może 
np. zajmować lokalu o po­
wiert('hni 70 m. kw., składa­
jącego się z trzech pokoi z 
.kuchnią. 

jednego, b.ldź też kilku za­
kładów pracy. Obowiązuje 
wówczas praktyka, że kan­
dydatów na miesikanie ~·pól­
dzielczc dobierają rady za­
kładowe, stosownie do ich 
obecnych warunków byt,i­
wych i możliwości finanso­
wych. Zakładowe lub rnię­
dzy?.akłaclowc spółd?Jelnlc 
typu lokato?"Sklego no57.ą 
zwytkll" nazwę Ro bo t n I -
czych Spółdzielni 
M I e I z k a n I o w y c h • 

Sp. Miesz.k., łód7lkl „Loka­
tor"). C:Uonkostwo w spół­
dzielniach otwartych nie jest 
związane z zatrudnieniem 
w tym czy innym zakładzie 
pracy. 

Członkowie Fpółdziclnl ty­
pu lokator kiego wnoszą 
wkład w wysokości 15 pro­
cen t !kosztów hudO\vy 
mieszkania, które pi agną. u­
zyskać, P<>zos.tale 850/o ko.~z­
tów budowy spłaca się w ra­
tach miesięcznych przez 40 
lat. (Ka1kulację kosztów bu­
dowy I &U'Zególowe omówie­
nie wa.nmików spla·ty rkredy-

tów - zam!es1..cz.amv w dal­
szych częściach ,,prZewodni· 
ka"). 

Członków Robotlnlc?iYch 
Spółdzielni Mieszkaniowych 
obowiązuje w zasadzie ta­
k~e wkład 15-procenilowy. Z 
tym jron.ak, że za•kłady pra-
cy, 'któi~· Mie-
szkanio m U7..asad-
nlonych , udzie-
lać praCOW1liOWl pożycz.kl 
lub bt!'LZwrotnej zarpomogl 
na oi:.iacenle 10 proc. ikV6zt6w 
mlesZkania. Zasada ta jest 
stosowana powszechnie -
1narzna część członków Spół-

Spółdzielnie typu loka~or­
skie-go m~ą być or~~mlzo­
wam:! przez pracowników 

Istnieją też spółdzielnie 
lokatorskie tLY·ru otwartego 
(jak 11p, słynna Warszawska 
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KALIKST 
ŁASICZKA 
człowiek-

• • zyc1e-
dzieło 

(Garść inłormacll) 
W d'ur. dunych, ja:kle posln· 

da prn wie lkażdy S?.B.nuJący 
się wydzln~ ikiultury, mamy o• 
b cnle w Pol c 1837 izareje· 
stro\\ ·ny h poetów. Jedni z 
ni h • ą nutornmi wcO'le po· 
k.a:tnych t1.>m6w, inni d u'kulą 
woj utwory jedynie w cza· 
opl. m h, gnze ach i gnz~t· 

lk eh. Al to nic je1t cala 
prawda o llo cl 1>-0etów w Pol· 
sec! Dane wydzi lów Jcultury 
nic obc:mujq bowiem iroetów, 
iktót7.y zyją i tworu\ ni ma· 
j c, ni l ty, d tępu do dru· 

• a u. Cl, od tórych t n druk 
z.al t~. twi l'Ciz.t\ z tanow· 
czośclri, gudiną 1 psz J prawy, 
ż ich w!CTSZC' jakoby nie za. 
sługują na uwagę. Cl znś, iktó­
.rym zależy na druku, a wlęo 
Słlml zaintcr owanl poeci, u· 
otrzymują z lkofoi, ie ą ofiara· 
ml zmowy l!'edalktorów, egoizmu 
J<illk, irządzących pismami. Tai!< 
wii:c od lait 1rwa to imutne 
ni porozumienie, trwa i ll'll• 
Wj"gn ( 

l{n!Jkst t.nslC"llial, z k'tórejo 
twór zośclą ocl dluisz o cz • 
. u znp znaJemy ft zvoh szla• 
eh ~nych I czclg,1dinych czytel­
ników, n l żal wlaśnie do Po­
etów nie rej!.' trowanych przez 
wydz! ly !kultury, a więc 
również rilgdy nie był obJfJ'lf 
ową liczbą 1837 autorów! 
Stu zni więc uważał się KA· 
LIKST ŁASICZKA ta.kie za 
ofa1rę 2mowy rcdaiktorów i e­
goizmu lk:lLk, -

Kalikst ł.a łezka, od dawna 
nie tyje, ow znś kilki 111aclal 
go pr.z mi'lczają, cynicznie nie­
kiedy utr,zymują , ii nigdy ta­
kiego o obnlka nawet nie by­
le n świeci ie je t on je­
dynie lit ra~'l{jm wymysłem 
ceyli ml tyrnaicjq. • 

T n sto un k do mnarłego 
pvcty I'<> pro.stu nas przeraźa! 
Zo t ly pr1.ecleż po nim j o 
wi r ie i fras7Jkl, jaatie więc 
!T\Ółlł 111ie lst111ioc? 

Kal11s~ Ła lc2l a, syn Ze.no- . 
na Ła leiki I I' 111gi! 7. Boncz­
Zbruj wlczów, urodził ~ię w 
rOku 1898 w malym miaste<:z­
k.u Pol 'ki C ntrailn J, w 
Skromnej Milo illeU. Tam w 
zasadzie Epędzlł wuje życie 
Z RO;t,PACZLIWĄ POGAR­
DĄ cwkuj, c nn mlerć, która 
na ti1oila w 1945 a .!<u, 
Umaił na n!( trawność z 

powodu ~rz w.aaych bul'.acz­
ków du zooyC'h. Nawet na ło­
żu śmi rei, lk:tór.rm był ~ap­
czan, powleczony czerwonym 
rypsem, myślnt inie o oble, 
ale o najbllts1ych 1 w ogóle o 
rodakac.h. O trze"ał: ,Nie 
jedzcie inigdy odgrz wn~ych 
buraczków du~onychl'' Słown 
te powtarzał do o.,\.atnicj nie­
mal chwili, w sum! - p~w­
t6rzyl je coś ze 1rzyd1.icścl 
dwa razy. 

Dziś TE JEGO SŁOWA 
b1·zmi<1 dla nas jak nakaz, ja'k: 
te.stament. Podobnie też 
bl'zmią i Inne jego alowa, wy­
powiedziane wcześnie.I, w 
Si'czę'liwszych otkoJicznoś­
ciach. Oto te niez8"Qmniane 
11łowa: „Or.zeł nie powinien u• 
aaniać .się za muchnml"„. ,,Po 
wiośnie zazwyczaj przychodzi 
la·to".„ „Cukier knepi" (nie­
któny badat'7.e literatury 
mylnie utrzymują, lż te 11łowa 
naileżą do innego pi 11rza, 
Melchiora Wańkowicza)„, 
„Gdyby nie było lkllięiyca, nie 
byloby i lksięiJ'(:owych nocy".„ 

Ale na Tazie do!l'Yć lk:omenta• 
ll'Z\Y. Znowu niech przemawia 
poeta. Wiersz, który poniżej 
drukuJl"my, pow tal w 1937 
roku. Poświęcony je t nieuda· 
ne.i miłości poe<ty do niejakiej 
Agaty Pr.dk, która potem, 
111iestety, wy 2lla za nlć\Ż za 
wE,pOmnianeao w tym wier• 
szu dyrektora hurtowni soli, 
niejakiego p. Klemen&a Poce­
łujewia. Agata Pyzltk nie jest 
pierwszą Polką, !która ze 
wi.gl~dów n-c-i.ej towarz%1ko­
ma•terial.nycih WZGARDZIŁA 

milo. cią i.octy! Tf' A1a1y róż• 
ne w na zcj boga1ej literatu• 
:rze 111osiły lmlona, ale łlenJ 

dramatu był zawsze ten 1aml 

Do AGATY 
PYZIK 

Kto raz cię ujrzał, tlln jeden zna to 
że żJJ6 bez cteb!. ciężko, Agato/ ' 
Chclałb11m ja zoatać kurką czuba.tq, 
kt6rc\ co f'GIM ka!r'm.Wz, Agaitot 
Chcia.łbvm j11 1Zostać tq biatq W«łq, 
lat6rq do ucha -wkładcuz, Agato.„ 
JdLi do Gd11n! jedziesz na lato, 
to w Gd111it willą chcę bvć. Agaitiot 
I przed t~ wi!lq chcę też b11ć m,a,tq, 
o którą nog! 11iytrzesz, Agato ..• 
Choć wtem, że każda. kobieta ma to 
chdałbym od ciebie jeno, Agatot ' 
SzczęAHwa mama, 11zc.zę§l~w11 ta,to, 
kltórzv spłodzili clebte, A{Xlto! 
Kslętvc się leje 1rebrną po§wiatą, 
lecz ty iz Klemensem chodzisz, Agato.„ 
O, mej mlodofr! tragiczna stra.to 
zorza rwrlota moja Agato!!! ' 

Nasz odc;inek powleiciowy: 

:z: -· CD 

-· CD 
~„ --· 

„ 
111: -· CD 
~ 
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KALIKST 

ŁASICZKA LEJE SIĘ ZMIERZCHU .•. 
J,eje się zmierzchu cza.me mleko, 
miga przrdc mną twa uroda. 
Potdziemy z tobą, hen, daleko -
chociat zelówek trochę zkoda! 

PóJdziemv. wziąwszy się 7.& ręce, 
ażeby cichnąć jak bławatki, 
o któryrh piewal kto· w piosence„. 
Tylko jak czujno. ć unylić matki? 

Powietrze owr.zym erkiem pachnie, 
Już wi i k lęiyc ,lak serdelek, 
wię<1 11rzcstaii, luba, wola~: „Ach, nic!"' 
Podaj ml woich ust karmelek! 

EA 
w 

poczekalni 
urzędu 

patentowego 

Amerykańscy ł"lyłelnl('7 
ba1dzo obie cenią twór. 
c·w ć tego rysownika, Clloć 
Gardnrr nea nigdy nie miał 
w dziedzinie ~artu rysunko­
wego nowator kich anahkjl 
- to jednak o warto cl .ltJJóO 
dowcipów niech "lad czy 
fald, te lę jako nie stal'ZC· 
ją. Spójrzcie na zo.lącwne 
pnyklady przed dwudzh,. 
tu paru lat! 
Rea J t zalkzany do ne• 

storów karykatury ail1cn·· 
tuuł l<leJ, pi rwne 11we 11ra• 
co wydrukował w 1922 roku. 
Kiedy t)·lko powstał „New 
l'orker'' - wielokrotni ~ut 
w•pomnlany w łllj rubryci· 
t:e - Gardner Rea naw141ał 
Jtontakt z tym pl mem I po. 
:aostal do dl.ił Jc-dnym .,. naJ· 
blltszych Je10 wapólpracow· 
nlkOw. 

Poezllłek wunotoncJ cJzla· 
łaJnoAct nu1e10 ryaownlk• 
przypada na lata 1921-30, 
lata kryzysu. Gardner publl· 
kuje wówcua wiele oetrycb 
I zjadliwych ryaunków aaty- • 
ry~ych, wymierzonych 
przeciw burluaz.tt. I cho6 
pOinleJ zarzueli aatyrę, to 
ślady pewnej drwiny z bo· 
gateao mleswiań twa po­
zostały w niektórych tar­
tach Gardnera -i lat trzy· 
dziestych. 

Kiedy -id „New Yorker" 
zaczął lanaować nowe formy 
dowcipu rysunkowego, hl· 
stol')·Jkę obrazkowi\ I iarł 
bez podpi1u - Rea siybko 
przyswoił sobie te „nowin. 
kl", Za.w -ie jt'4łna.k ucho· 
wal swój oryginalny styl ry· 
Hunku: oS7.czędną, precyzyj· 
ną, pnyJemną - niemal 
,,stelnbergowską" kreskę. 

TRAGICZNA SMIERC 
RODZINY PIJAKA 

czyli 
ZA WINY NIE POPEŁNIONE! 

Le!"z łów oatatnlch Juł nie 11>'11ała, 
Onolomłona 1>ncz męki, 

• o psze Najkrótsza historia 

~~..t11!1 ---111~1~~ 'I/·!;/;/'/// 
~Pl ,......, /....,. L..--..._.,. ///t /~ / --~ 
~ .•• l\1 

Tylko do dziecka wycelowała, 
W h11I u rozległy 1lę Jęki! 
W o talnlch tchnieniach d1leeko proallo: 
„Ma nu•in, nie atn laJ w 1leble, 
Ja ni tak kocham!" - Jencse pllklllo -
„Bor.la pnebaczy cl w Niebie!" 

-11-

dziclnl Rohotnkzych opłaca 

wlqo i wl&Jnych funduszów 
wkląd nic przckraczaJ~cy 5 
pre>11 U 

3. POt.ni1m,Nm 
O Clll\I AK'fERZE 
'f,Ą NO CJOWYM 

T n r id j &11>óldz1c\nl bu· 
duj z 1 w.no bloki, jak i 
do1nkl j dnoi-odzinne. Obo­
\\ lqrnje tu zns da, te udzla· 
łow c t J eię w I a ie l­
u ł I em t1iytke>wan go 104 

k lu. o zywuici - włn!icl· 
ciel m pa I n opr a w ny m 
cloplc-rn Po • płaceniu całej 
sumy ko ·z ów budowy. •ren 

.. 

(d, e, n.) 

-12-

typ spółdzielni może być or­
g1mi1Lowany przez 7..akllady 
pracy, a także nleui\c~ie od 
lkonkretrne>łlO .zokladu. 

W:kład stióldzlelcy wynOdli 
tu <:o najmniej 20 proc o n ł 
iko ztów bud<•\\y, jeśli uimie-
1·za QT1 użytkowa lokal o po· 
wierzchni cło M m kwadra~ 
towych. Co naJmnl I 25 pr<>· 
cent - jeśli bę<l~le utytlko­
wnl1klem mlC6Zik1mia wle­
kszego: 150 - 8:1 m .kw., 85 
Il\ Je t zreat\ą gónną grant· 
c' wlelikoŚ<:I budowanych o­
becnie w naszym ikraJu m1e-
12Jkań. 

-13-

Pozoll al ą C'7.ęŚĆ 'k OIS'Z!t ów 
budowy - 75 - 80 procent 
spłaca 1ię 1•rzti 26 l•t. 

f.. DOMXI 
JEDNORODZr~NE 

Trzeci z kolei typ spółdziel­
ni zrzesza ludzi, k:tórl<Y I n· 
d y w I d u a. I n • e buduj4 
•obie dor$.i jednorodrtlnnie, 
lub małe domy, Sldad&j4ce 
1ię z nie więcej niż cl!lterech 
mles:rJkań. Te jedno.'ltki orga. 
nlr.acyine nOS1JI\ :nazwę „Spół­
dzielcze zrzeszenia budowy 
domków dednorodzin.nych". 

Jest to typ spółdzielni 

, 
~ 

-14 -

w I as n oś c I owe J. Człon­
ikowle wnO:SU\ iu w1k.łod w 
wysokości co najmniej 25 
p r o o en t jeśli powierzch· 
nla użyt1kown nie przekrncui 
85 m. kw. Pozo tnly kredyt 
spłacany Jest w dkresie do 
25 lat. 

W tym W)'padku istnieje 
zra'>Zl- góma, :nieprzekra­
czalna granica wysdkoścl !kre­
dytu bankow o, u alana 
corocmie 1•rzez władze pań· 
stwowe. Na rok 1958 Minl­
•ter!Ftwo G podatitl Komu· 
nalnej ustal!I tę granicę na 
125.000 złotych. To znaczy -

-111-

owe 25 procent trnktowane 
j t jako m ł n I m u m w ł a-
1 n ego wkładu, .Te.liki°' 
buduje dome.k za 200.000 zł. 
to będzie mu lał wydać z 
Wiła n j lki zeni 1111e ~o.ooo 
- a co najmnloj 75.000 zł. 

Za tydzień dal ze rozdzla· 
ły „Przewodnika" 

• J'elna lista I adr y 
łódzkich apóldzlelnl mten­
kanlowych 
e Ile koaztuJe mlenkanle? 
e Czy mote by~ taniej? 
e Oo robić? 
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c
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c
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c
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b
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r
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